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Włochy przeciw Francji
Przybył światu jeszcze jeden konflikt mię­

dzynarodowy. Jakby nie dość było wojny „do­
mowej" w Hiszpanii, albo wojny na Dalekim 
Wschodzie... Jakby dramatyczne wstrząsy wy­
wołane przez dwa „Anschlussy" niczego nie 
nauczyły mężów stanu... Świat ma nowy kon­
flikt międzynarodowy: między Francją a Wło­
chami.

DZIKI „FARINACCI".

Ma on swój początek w demonstracji, którą 
deputowani faszystowscy urządzili w d. 30. XI. 
w parlamencie rzymskim. Zdawało się jednak, 
że demonstracja nie będzie miała następstw. 
Nazajutrz po niej min. Ciano zapewnił amba­
sadora Francji, p. Poncet, że rząd „nie odpo- 
v iada" za wystąpienia poszczególnych posłów, 
a równocześnie prasa francuska stwierdziła, że 
demonstrację wyreżyserował p. Farinacci, by­
ły sekretarz partii faszystowskiej, nazywany 
„dzikim Farinaccim" z powodu, że jest znany 
z niepoczytalnych wystąpień, np. przeciw Sto­
licy Apostolskiej, lub za rasizmem hitlerow­
skim.

Były to jednak złudzenia. „Dziki Farinac- 
af* tym razem działał nie z v łasnego impulsu. 
Pokazał to przebieg wydarzeń.

Z oficjalnych i półoficjalnych źródeł wło­
skich wiadomo dziś, że Włochy zgłaszają pod 
adresem Francji żądania w sprawie Włochów 
w Tunisie i koncesyj w kolonii francuskiej So­
mali, odgradzającej włoską już Abisynię od mo­
rza. Wreszcie żądają Włochy udziałów w spółce 
międzynarodowej eksploatującej kanał Suezki.

Na razie nie podnoszą Włochy pretensyj do 
francuskiej Korsyki, ani Nicei.

IMPERIUM KOLONIALNE.

Żądania Włoch odnoszą się do dwóch kon­
tynentów: Europy i Afryki. Pierwsze są po­
dyktowane dążnością Włoch do opanowania 
Mórza śródziemnego. Włochy mają już w ręku 
Majorkę i spiesznie zmieniają ją na silną bazę 
morską. Teraz chcą mocniej stanąć na gruncie 
północne i Afryki. Łatwo sobie wyobrazić, jakie 
w ty~h dążnościach Mussoliniego tkwią niebez­
pieczeństwa dla Francji.

żądania w sprawie kolonii zmierzają do opa­
nowania francuskiej Somali i są dalszym kro­
kiem na drodze do światowego Imperium wło­
skiego. Nie darmo król włoski nosi tytuł „ce­
sarza Etiopii".

Tak wygląda konflikt włosko-francuski.
Kipling pisze gdzieś, że dla chrześcijańskiej 

Europy przykazania boskie przestają obowiązy­
wać poza Kanałem Suezkim. Prawda. Walka 
ńiocarsl w o kolonie nie ma nic wspólnego z idea­
łem sprawiedliwości, aiDo kultury. Bierze je  
ten. kto ma siłę, a rezygnuje z nich ten, kto 
jest słaby. Tym „szczęśliwym", które je „trzy­
ma*, raz jest Anglia, raz Francja; jutro będą 
Włos? ub Niemcy. Na Polskę jeszcze kolej nie 
przyszła. I kto w ;e, czy kiedy przyjdzie. Nasza 
, ± irma" nie jest notowana ńa giełdzie kolo­
nialnej.

Dziś Francja zapewnia, że nie ustąpi Wło­
chom ze swego stanu posiadania. Wierzymy 

;1 cnjjć. Mniej w jej skuteczność. Zwła­
szcza, ,e jak to dziś jest już wiadome, Anglia 
wolałaby rolę „pośrednika" w tej sprawie, niż 
sojusznika Francji.

Ale "sprawa Somalii jest tu drugorzędna. 
Ważniejszą jest sprawa włoskich żądań i dąż­
ności w basenie Morza śródziemnego. i

W A Ł K A  O MORZE ŚRÓDZIEMNE.

Włochy zmierzają konsekwentnie do zapa­
nowania nad nim. Ta ich dążność zagraża tak 
Francji, jak Anglii. Może nawet bardziej An­
glii, niż Francji. Morze śródziemne opanowa­
ne przez Włochy, to —  koniec Imperium bry­
tyjskiego. Dlatego powierzchownie sądząc, nie 
można zrozumieć zachowania się Anglii, jej 
zbyt ugodowego usposobienia w stosunku do 
Włoch. Ale właściwie rozumiemy ją dobrze; 
gotowa jest do „kompromisów" w sprawie kon­
fliktu włosko-francuskiego w nadziei, że wło­
ski apetyt nasyci się ustępstwami Francji... Czy 
się jednak nasyci?

Szwajcarski korespondent „La Croix“ dono­
si, że demonstracja deputowanych włoskich w 
parlamencie wywołała panikę w Szwajcarii. 
Może przedwczesną, aTe wywołała... Szwajcarzy 
boją się, by Włochy tak, jak dziś żądają od 
Francji Korsyki i Sabaudii, nie zażądali kiedyś 
włoskiej części Szwajcarii. Wszak żyjemy w o- 
k-esi« rzekomo panowania zasady narodowej. 
Na jej podstawie Austria i Sudety przechodzą 
do Niemiec. Czy Rzym kiedyś nie zgłosi preten­
sji do Szwajcarii?

„NO W A EUROPA".

Konflikt włosko-francuski nie jest konfli­
ktem naturalnym. Został wywołany, jego źró­
dłem jest imperializm Włoch faszystowskich.

Jest też konfliktem niepotrzebnym i niebez­
piecznym. We Włoszech widzimy jedyne mo­
carstwo, które by się mogło przeciwstawić za­
borczości Niemiec. Ale Włochy odwracające się 
od środkowej Europy, by się zająć południowo- 
zachodnią Europą, zawodzą nasze nadzieje; uła­
twiają bowiem Niemcom penetrację środkowej 
i wschodniej Europy.

Krótko mówiąc: zakotłowało się w Europie, 
nastąpiły gruntowne zmiany w sytuacji między­
narodowej, rozprzęgły się sojusze, i zanosi się 
na dłuższy okres wstrząśnień, może i wojennych

konfliktów, dopóki na grusacł dotychczasowego 
stanu rzeczj nie powstanie nowa Europa.

Polska ostoi się w tych trudnych chwilach 
pod warunkiem, że będzie zjednoczona we­
wnętrznie. J. P.

Notatki polityczne
TYLKO DWIE.

Jakoś nikt nie zwrócił uwagi na podane ostat­
nio w prasie zestawienie zamkniętych przez wła­
dze Polski lóż masońskich. A  warto... Z  zestawie­
nia wynika, że rozwiązano wszystkie —  32 loże.
W tym  żydowskich lóż było 11, niemieckich 19. 
Razem —  30. Czyli polskich lóż rozwiązano tyl­
ko 2.

Tylko dwie... Bvłoż by polskich masonów tak 
m ało? Nie bardzo w to wierzymy. Prof. Kozłow­
ski mówił o p a n  „tysiącach". W ięc? Prosilibyśmy 
p. ministra spraw rew n , o wyjaśnienie, —  ewen­
tualnie któregoś z niezależnych parlamentarzy­
stów o interpelację rządu w tej sprawie.

ŻYDZI I CHRZEST.
Zewsząd donoszą o „w ystępowaniu" żydów 

z mojżeszowego wyznania. Prasa alarmi ije. Nie 
wiemy, czy w szyscy ci zyćzi zgłaszają się do K oś­
cioła katol. o Chrzest. A le wszędzie stwierdź? się, 
że wzrasta liczba żydów pragnących przyjąć 
Chrzest katolicki.

Każde szczere nawrócenie na katolicyzm wi­
tamy z radością. Także każde szczere nawrócenie 
żyda. Kościół jest „katolicki", t. zn. powszechny, 
ponad narodowy i ponad rasowy. A le obok szcze­
rych nawróceń wywołanych zmianą przekonań re­
ligijnych bywają „nawrócenia" pozorne. Szczegól­
nie wśród żydów (m airan i). Nic więc dziwnego, 
że księża Biskupi coraz częściej zalecają ducho­
wieństwu ostrożność w udzielaniu Chrztu żydom. 
W  pierwszych wiekach chrześcijaństwa obowiązy­
wał dłuższy katechumenat przed Chrztem. Należy 
wrócić do tej instytucji.

TRADYCYJNA NOC SYLWESTROWA
W RESTAURACJI HOTELU POLLERA W KRAKOWIE
DANCING FAMILIJNY połączony z r ó ż n y m i  n i e s p o d z i a n k a m i  
O R K I E S T R A  Z W I Ę K S Z O N A  — W S T Ę P  W O L N Y

Cdini! cliii mmi pokój z japnig!?
Szanghai, 30. X II. (P A T ). W  kołach politycz­

nych kursuje szereg sensacyjnych  kom entarzy na 
temat w yjazdu do H ongkongu w iceprzew odniczą­
cego naczelnej rady Kuiomintangu, b. premiera 
chińskiego W an-C zirg-W eja . Tw ierdzą m. in., ■ iż 
wyjazd ten nastąpił w obaw ie przed „czystką", ja ­
ką marsz. Czang-Kai-Szek miał obecnie rozpocząć 
w stosunku do sprzyja jących  Japonii elem entów 
w łon ie Kuom intangu, które coraz wyraźniej wy-

-oO o-

stępowały na rzecz zaniechania działań wojennych. 
. W  Czung-Kingu opublikow ano Komunikat stwier 
dzający, iż W ang-Czing-W ej w yjechał do H ong­
kongu celem poratow ania zdrowia, co przeczyło- 
oj- powyższym pogłoskom . Nie brak przypuszczeń, 
iż W ang-Czing-W ej w yjechał za zgodą marszałka 
Czang-Kai-Szeka, celem  n ieofic ja lnego  wysondo­
wania m ożliw ości nawiązania ewentualnych roz­
mów z Japonią.



Str. 2 „GŁOS N ARO D U " z dnia 31 grudnia 1938 Nr 35S

C z y  S t a l i

Praga, 30. N IL Słow acy zd ąża j} całkow icie 
wyraźnie do obalenia arbitrażu wiedeńskiego. Osta­
tnie krwawe zajścia  w Szranach w noc w igilijną  
stały się dla Słowaków dogodnym  pretekstem dla 
podjęcia  odpowiedniej akcji w tym kierunku.

Organ ofic ja ln y  ,,Slovak‘', wskazując na incy- 
den ten, domaga się rew izji decyzji wiedeńskiej 
w form ie przeprowadzenia plebiscytu w oddanych 
W ęgrom terytoriach. „Słow acka L iga“  pod jęła  na 
wielką skalę zakrojoną propagandę, w której przy 
pomocy artykułów, opatrzonych w fotografie , przed 
staw iające rzekome m ęczeństwo ludności słow ac­
kiej pod rządami W ęgier, agituje za zwrotem tych 
(ercnów Słowakom.

O m aw iając wielki apel gw ardyj W inkowskich, 
jaki się ma odbyć dnia 31 b. m., pisze „Slovak“ , 
że apel ten ma się stać wielką man:fesfacją  jed ­
ności wszystkich Słowaków, po te j i tam tej stro­
nie. granicy. Apel ten zwołał poseł Sidor celem ucz-

Praga, 30. XII. (P A T ). Poseł Rzeczypospolitej 
w Pradze dokonał wc czwartek osobistej demarche 
w tutejszym ministerstwie spraw zagranicznych 
w związku z zamachem terrorystów czeskich na 
posterunek graniczny polbki między Podlesiem a 
Michałkowicami.

Poseł Rzeczypospolitej otrzymał wyjaśnienie, 
iż rząd czesko-słowacki pragnąc normalizacji sto­
sunków na pograniczu, wysłał na teren Śląska na­
czelnego inspektora policji, który przeprowadzi 

surowe śledztwo i wyda dyrekcji policji czeskiej

Salamanka, 30. XII. (P A T ). W obszarze Bala- 
guer wojska gen. Franco posunęły się o dalsze 4 
km w głąb ugrupowania przeciwnika, zajm ując 4 
pasma w zgórz na odcinku północnym  oraz m. Gra- 
nadella. Po zajęciu Benavente de Tremp, wojska 
gen. Franco zajęły cały masyw górski Sierra Mos- 
ąuera. Również zajęty został szczyt Montero. W oj­
ska gen. Franco strąciły 7 sam olotów przeciwnika.

Na odcinku madryckim w czoraj począwszy od 
godz. 23.30, artyleria gen. Franco intensywnie o- 
strzeliwała stolicę.

Samoloty gen. Franco bom bardowały w czoraj 
Kartagenę i Barcelonę, oraz szereg m iejscow ości 
katalońskich na południe od Barcelony. Bom bardo­
wano m. in. stację kolejową San V icente de Cal- 
ders, a także szereg m iejscow ości, N ajcięższe w al­
ki toczyły się o m. Granadella oraz górę San An-

Paryż, 30. XII. (P A T ). Charge d’affaires Fran­
cja  w Londynie Cambon zakomunikował Foreign 
Office odpowiedź rządu francuskiego na notę wło­
ską wypowiadającą układy Laval— Mussolini z ro­
ku 1935. Fakt zakomunikowania odpowiedzi fran­
cuskiej w Londynie nabiera szczególnego znacze­
nia w związKU z oczekiwaną wizytą premiera 
Chamberlaina i lorda IIalifaxa w Rzym ie. Ponad 
to Cambon poinform ował Foreign O ffice o stano­
wisku rządu francuskiego w sprawie stosunków 
francusko-włoskich. Możliwe jest, żt zagadnienie 
tych stosunków będzie poruszone w sposób ogólny 
w rzymskich rozmowach premiera Chamberlaina 
i lorda Halifasa, jednak — wedle agencji Havasa j 
—-  jest wykluczone, by w rozmowach tych pora- 1

czenia pam ięci Słowaków, zabitych w  m iejscow o­
ści Surany przez żandarmów w ęgierskich w czasie 
ostatnich incydentów.

Prasa słowacka codziennie przynosi tendencyj­
ne wiadom ości o rzekomych prześladow aniach Sło­
waków przez W ęgrów z kom entarzam i: „N ie  mo­
żemy tego dłużej znosić"... „N ie  pozwolim y na 
to“ ... „M usim y uwolnić naszych braci z n iew oli"... 
i t. p.

Ciekawe jest, kto jest właściwym  inicjatorem  
tej propagandy.

Ozieitienie stosunków wągiersko- 
niemiodudi

Berlin, 30, XII. W tutejszych kołach politycz­
nych dość wyraźnie daje się odczuć, że we w za­
jem nych stosunkach węgiersko-niem ieckich nastą­
piło co najm niej pewne oziębienie. Datuje się ono

w Morawskiej Ostrawie potrzebne zarządzenia, by 
zmienić stan rzeczy na odcinku śląskim granicy 
polsko-czeskiej.

Rząd praski oczekuj*- szczegółowego raportu 
naczelnego inspektora policji po jego powrocie 
z Morawskiej Ostrawy i w mia wniosków tego 
raportu poczyni ewentualnie dalej idące zarządze­
nia.

W dniu jutrzejszym  poseł Rzeczypospolitej 
przeprowadzi dalszą rozmowę z ministrem spr. 
zagr. czecho-słowackim.

ton (6 km na północny wschód od Granadella). 
Z Granadella szosa prowadzi do Borjas Biancas, 
gdzie znajduje się główna kwatera wojsk barce- 
lońskich, dlatego też na tym kierunku wojska gen. 
Franco napotkały na najsiln iejszy opór. Natarcie 
trwa.

Stany Ziedn. ?6taia Hiszpanh 
przed głodem

Waszyngton, 30. XII. (P A T ). Prezydent Roose- 
velt oświadczył, iż Stany Zjednoczone dostarczą 
w ciągu najbliższych sześciu miesięcy pół miliona 
buszli pszenicy, które będą podzielone pomiędzy 
obie strony walczące Hiszpanii, celem udaremńie- 
nia klęski głodu.

szono konkretne zagadnienia mające związek 
z obecnym stanem tych stosunków.

a- *
Londyn, 30. XII. (P A T ). Wedle opinii kół do­

brze poinform owanych, podczas wizyty bryty j­
skich mężów stanu w Rzymie, będą przede wszyst­
kim omawiane sprawy hiszpańskie. Premier Cham­
berlain miał wyrazić opinię, że uregulowanie spra­
wy hiszpańskiej w arodze wycofania ochotników 
włoskich w ytworzyłoby bardziej sprzyjającą atmo­
sferę w stosunkach francusko-włoskich i ułatwi­
łoby objęcie bezpośrednich rokowań pomiędzy Pa­
ryżem a Rzymem.

— —oO o-------

ju ż  od wielu tygodni, w  związku z podnoszeniem 
przez W ęgry dalszych roszczęń terytorialnych, wy- 
b iegających  poza wiedeńskie rozstrzygnięcie gra­
niczne. W ęgrzy w  dalszych roszczeniach terytorial­
nych spotykają się bowiem ze zdecydowanym prze­
ciwdziałaniem  Niem iec, dom agających się od W ę­
gier ostatecznej rezygnacji z podnoszonych do R u­
si Podkarpackiej pretensyj. Ponieważ zaś ostatnio 
na skutek rów noczesnego, raczej przychylnego 
stanowiska prasy włoskiej w obec roszczeń w ęgier­
skich, zauważyć się dało przesunięcie Budapesztu 
w obrębie osi Rzym— Berlin ku stronie Rzymu, 
wzm ogły się w B erlinie tym bardziej nastroje nie­
przychylne dla W ęgier. Ostatnim powodem ozię­
bienia stosunków są sprawy m niejszości. Premier 
Imeredy bowiem nie zgodził się na zbyt daleko 
idące postulaty niem ieckiej m niejszości na Wę. 
grzech.

Likwidacja partii komunisiyanej
Pragą. 30. X II. (P A T ) L ikw idacja partii ko­

m unistycznej Czecho-Słow acji odbyła się w- cał­
kowitym spokoju. Posłow ie komunistyczni opuścili 
parlam ent i opróżnili zajm owane przez pa-tię po­
koje jeszcze przed doręczeniem form alnego zawia­
domienia o rozwiązaniu partii. Również radni ko­
m unistyczni opuścili ratusz praski. Fundusze par­
tii zostały zabezpieczone przez władze, zaś biura 
partyjne opieczętowane przez policję.

U W A G A !  U W A G A !

Przy zaitupnie gatunkowo najwyższych

g i l z  M O K K A  i b ib u łe k  A L T E S S E
wydają składy tytoniowe

P R A X T Y C m  K U E K E A ł i Z y i !

t o n o w y  min. Betka m Francji
W arszawa, 30. XII. M inister Beck, który, jak 

wiadomo, przebywa na Jasnym Brzegu, gdzie ba­
wi obecnie w ielu francuskich polityków, postano­
wił przedłużyć sw ój pobyt we Francji o jeden ty­
dzień. Fakt ren komentowany jest jako dowód po­
nownego zbliżenia polsko-francuskiego. U porczy­
w ie powtarzają się pogłoski, iż min. Beck w czasie 
swego pobytu we F rancji przeprowadza ważne roz­
mowy polityczne.

 o o o -------

Komitet dla uchodźców w Paryżu
Paryż, 30. XII. (F A T ). A gencja Havasa. komu­

nikuje, iż na m ocy decyzji ministra spraw zagr.. 
powołano do życia komitet, m ający na celu ułat­
wienie rozwiązania niektórych zagadnień związa­
nych ze sprawą uchodźców bez różnicy narodowoś­
ci I wyznania. Na czele komitetu stanął minister 
spr. zagr. Bonnct. W  skład Komitetu wchodzą: 
przewodniczący kom isji spraw zagranicznych Izby 
deputowanych i senatu, arcybiskup Paryża, prezj 
dent francuskiej federacji protestanckiej, wielki 
rabin Paryża i inni.

Zagadkowa śmierć hitlerowskiego 
oziałacza w Kłajpedzie

Ryga, 30. XII. (F A T ). Prasa ryska donos1 
z K łajpedy, że w czoraj w ieczorem  na m iejscow yir 
cmentarzu dozorcy znaleźli zwłoki m łodego cz ło ­
wieka, obok którego leżał rewolwer. Okazało się, 
że jest to wybitny działacz narodow o-socjalistycz- 
nej organ izacji kłajpedzkiej Klue. W ładze prow a­
dzą energiczne śledztwo, celem wyjaśnienia, czy 
zachodzi tu wypadek m orderstwa, czy też sam o­
bójstwa.

GDY FRO N T LUDOW Y RZĄDZI...
Santiago, 30. X II. (P A T ). Rząd ch ilijski przy­

ją ł dym isję ambasadorów w Niem czech, H iszpa­
nii, W . Brytanii, W łoszech, Peru, oraz przy W a­
tykanie, a także dym isje posłów  we F rancji, Bel­
gii, Ekwadorze, Kolum bii, U rugw aju, Panamie, 
Jugosław ii, Rum unii i Paragwaju (U w. Red. —  

| powyższe dym isje pozostają w  związku z objęciem  
I rządu przez Front Ludowy w C hile).
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O S T A T N I E  N O W O Ś C I !
Bangha V .  X. T. f. Świat i zaświaty — Królestwo wieczne w starciu z cza se m  . . zł 3 '—
Belieuaid M. A . X., Odpowiedzi Chrystusa na pytanie ludzi . . . . zl 3‘—
Oibout J , Grzechy zaniedbania . . . , .  . . . z ł  0*80
Graf R., Tak, Ojcze... na codzień z Bogiem . . . . ,  . , zł 3‘—
Legtut M., Modlitwa wierzącego . ■ . . . . . . z ł  5'—

Ite intimncji posła L l  n Pradze

Madryt pod ogniem artylerii gen. Franco

Miedzy Paryżem, Rzymem i Londynem

4
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0. Anzelm Anton! Scbanek
kapłan Zakonu O. O. Reformatów 

w Wieliczce,
przeżywszy lat 24, w pierwszym roku 
kapłaństwa w Zakonie 5 — opatrzony 
św. Sakramentami, zasnął w Panu dnia 

30 grudnia 1938 r. w Krakowie. 
Nabożeństwo żałobne przy zwłokach od­
prawione zostanie dnia 2 stycznia 1939, 
o godz. 9-tej rano w kościele O. O. Re­
formatów w Krakowie, po czym nastąpi 
wyprowadzenie zwłok do grobowca za­

konnego na cmentarz rakowicki.
Na te smutne obrzędy zaprasza P. T. 
Duchowieństwo, krewnych i przyjaciół

Konwent O. O. Reformatów.

Wspaniały sukces powstańców 
arabskich

Jerozolim a, 30. XII. (P A T ). Zakrojona na sze­
roką skalę akcja w ojsk angielskich, m ająca na ce­
lu ostateczne rozbicie powstańców arabskich i u ję­
cie ich  głów nych przywódców, nie odniosła zam ie­
rzonego skutku. Po pięciodniow ej w alce powstań­
cy przebili otaczający ich pierścień i zdołali się 
w ycofać. Straty ich w yniosły ok. 60 zabitych, 100 
rannych i 11 zaginionych bez w ieści. Naczelny ko­
mitet arabski uważa, że była to najcięższa, ale za­
razem najwspanialsza operacja powstańców arab­
skich.

Nawiązywanie współpracy miedzy 
katolikami amerykańskimi

W aszyngton, 30. XII. (P A T ). Arcybiskup Oma­
ha ks. Ryan, oraz dyrektor nauk w uniwersytecie 
katolickim w W aszyngtonie ks. Sheely, udali się 
do Am eryki Południow ej, gdzie wygłoszą cykl od- 

- czytów. Obaj duchowni przed odjazdem  z W aszyng- 
* tonu zostali przyjęci przez prezydenta Roosevelta, 

k tórego  poinform ow ali "o program ie zam ierzonych 
odczytów. Koła polityczne przyw iązują wielką wa­
gę do tej podróży z punktu widzenia nawiązania 
ściślejszego kontaktu pomiędzy katolikami Am ery­
ki Północnej i Południow ej.

 ooo-----

Pogorszenie stanu zdrowia Ks, Kard. 
Kakowskiego

W arszawa, 30. XII. (Tel. w ł.). Stan zdrowia Je­
go E m inencji ks. Kardynała Kakowskiego w piątek 
był bardzo n iepokojący; uległ bowiem znacznemu 
pogorszeniu. W  południe Jego Em inencja przyjął 
Komunię św. z rąk ks. Arcybiskupa Galla.

ECHA CHOROBY JEM. KS. K A R D Y N A ŁA  
A. KAKOW SKIEGO W  W A TYK A N IE .

W iadom ość o ponownej chorobie JEm. Ks. K ar­
dynała A l, Kakowskiego przyjął O jciec św. z w iel­
kim smutkiem, w yrażając serdeczny niepokój 
o swego starego przyjaciela, z którego rąk otrzy­
mał przed laty sakrę biskupią. Polecił też nie­
zwłocznie N uncjuszow i Apostolskiem u w W arsza­
wie, ks. Arcybiskupow i Cortesiemu, przekazać 
choremu A rcypasterzowi warszawskiemu błogosła­
wieństwa i życzenia, oraz uwiadom ić go o modłach, 
które O jciec św. zanosi do Boga o jego  zdrowie.

Giełda warszawska
Warszawa, 30. XII. (T el.). Dewizy: Holandia 

289.40, Bruksela 89.10, Londyn 24.58, Mediolan 
27.84, Berlin sprzedaż 213.07, kupno 212.01, Now y 
Jork 5.28)4, Paryż 13.92, Praga 18.10, Sztokholm 
126.50, Zurych 119.15, Marka niemiecka srebrna
sprzedaż 88.— , kupno 85. , Kowno sprzedaż 89.90
kupno 89.45, Ryga sprzedaż 99.— , kupno 98.50, 
Konstantynopol sprzedaż 4.23, kupno 4.21, Gdańsk 
sprzedaż 100.25, kupno 99.75, Kopenhaga 109.70, 
Budapeszt sprzedaż 104.70, kupno 104.17, Buka­
reszt sprzedaż 3.89, kupno 3.87.—

A k cje : Bank Polski 137) Żyrardów 63, Węgiel 
46)4— 46. Tendencja utrzymana.

Papiery procentowe: 3 proc. inwestycyjna I em. 
85'A, 3 proc. inwestycyjna II em. 84)4, 4 proc. do­
larowa 42)4— 42, 5 proc. konwersyjna 68)4, 4)4
proc. wewnętrzna grube odcinki 66, 4 proc. kon­
solidacyjna drobne odcinki 63)4. Tendencja utrzy­
mana.

Londyn, 30. X II. (P A T ). Prem ier Chamberlain 
opublikował na łam ach miesięcznika „H om e and 
Em pire" artykuł noworoczny, w którym pisze, iż 
doświadczenia i niepokoje roku ubiegłego zostały 
zrównoważone przez korzyści. Czyniąc aluzję w 
sprawie dozbrojenia, prem ier ośw iadcza: „N asza 
siła zbrojna pozwala nam zakomunikować podczas 
obrad m iędzynarodowych, że poszukując przyjaźni 
ze wszystkimi narodami, traktujem y je  w duchu 
spraw iedliw ości i rozsądku, lecz n igdy nie poczy­
nimy ustępstw wym uszonych silą". Po zreferow a­

niu wydarzeń roku 1938, premier Chamberlain za­
znacza, iż pomimo trudności i rozczarowań można 
zanotować sukcesy, które stanowią nie tylko za­
chętę do ponowienia wysiłków dyplom acji bryty j­
skiej, lecz same przez się stanowią poważny wkład 
w dzieło polepszenia stosunków m iędzynarodo­
wych. W spom inając o układach angie!sko-wło- 
skich, oraz deklaracjach angielsko-niem ieckiej i 
niem iecko-francuskiej, prem ier Chamberlain kon­
kluduje, iż odchodzący rok nie daje podstaw do 
pesymizmu.

Pierwszy występ neopoyan w Polsce
e t

Warszawa, 30. X II. (Tel. w ł.). W  dzień w igi­
lijny odbył się tu urządzony przez grupę pisma 
„Zadruga" obrzęd „ob iaty", starosłowiańskiej uro­
czystości przesilenia dnia z nocą, pośw ięcony czci 
zmarłych przodków. U roczystość była wypełniona 
szeregiem  obrzędów staro-słowiańskich. I tak na­
stąpiło usunięcie czarnego boga przez Światowida, 
zebrani odtańczyli taniec Kupały, zakończony sym­
bolicznym  spaleniem Jehowy.

W czasie uroczystości czytano rozprawy, doty­

czące m itologii staro-słow iańskiej. P ito miód z w y­
łączeniem innych napojów  alkoholowych.

 oo°-----
UW. RED. —  Grupa „Z adru g i" —  zresztą bar­

dzo nieliczna —  próbuje od jakiegoś czasu w zno­
w ić pogaństwo staro-słowiańskie. Obrzęd urządzo­
ny przez nią w dzień W igilii wygląda na prow o­
kację katolików, a jest małpowaniem hitlerow ­
skiego „Ju lfest", które w tym roku w Niemczech 
urządzano na przekór chrześcijanom

Warszawa, 30. XII. (T elef. w ł .) . Ostateczne 
obliczenia Głównej K om isji W yborczej w Łodzi 
rzucają ciekawe światło na wyniki wyborów do 
łódzkiej Rady M iejskiej. Okazuje się, że w trzech 
okręgach oddało głosy na listy „P . P. S. Dawna 
Frakcja R ew olucyjna" (p. Jaworow skiego) mniej 
osób, aniżeli podpisało te listy. W okręgu 5-tym 
głosow ało na nią 82 osoby, w 7-mym 34, a w okrę­

gu 13 —  3. Na „F alangę" w 5-ciu okręgach g ło ­
sowało 209 osób, a zatem mniej, niż tę listę pod­
pisało; liczba bowiem podpisanych na tej liście 
wynosiła 500 osób. W ybrany do Sejmu poseł Dut­
kiewicz, który obecnie kandydował do Rady M ie j­
skiej w Łodzi, otrzymał 305 głosów , a przed 6-ciu 
tygodniami w wyborach do Sejmu 36.000 głosów. 

 oO o------

Paryż, 30. XII. (P A T ). A gencja  I-Iavasa komu­
nikuje, iż francuskie czynniki m iarodajne potw ier­
dzają fakt, iż Iran powziął in icjatyw ę zerwania 
stosunków dyplom atycznych z Francją. Decyzja ta 
została zakomunikowana za pośrednictwem  posła 
francuskiego w Teheranie. Dziś z rana poseł Ira­
nu w Paryżu udzielił w yjaśnień w sprawie pow o­
dów tej decyzji. Jak donoszą, powodem tym była 
złośliwa gra słów w pewnym piśmie hum orystycz­
nym, którą uznano w Teheranie za obrazę cesarza 
Iranu.

Koty perskie przyczyną konilikiu
Paryż, 30. XII. (P A T ). Ministerstwo spraw 

zagranicznych ogłosiło w związku z zerwaniem

stosunków dyplomatycznych z Iranem, następują­
cy komunikat: Ogłoszenie w dniu 2 grudnia b. r. 
w dziennikach „Petit Parisien" i ,,Excelsior“ spra­
wozdania z wystawy kotów perskich oraz pewna 
gra słów użyta przez jedno z pism hum orystycz­
nych, wywołały w Iranie gwałtowną kampanię 
prasową przeciwko Francji. Poseł francuski w Te­
heranie otrzymał instrukcję udzielenia władzom 

irańskim wyjaśnień, m ogących zapobiec nieporo­
zumieniu, które opublikowanie tych artykułów w y­
wołało w irańskich kołach dworskich. Rząd Iranu 
zdecydował się nie mniej jednak nagle w dniu 2S 
grudnia zerwać stosunki dyplomatyczne z rządem 
francuskim.

 oqo-

WIEDEN —  W  Insbrucku i okolicy odczuto 
trzęsienie ziemi. W yrządzone szkody są nieznacz­
ne.

BERN  —  Przybył do Szwajcarii na dwutygo­
dniowy urlop wypoczynkowy jugosłowiański pre­
mier Stojadinowicz, który udał się do St. Moritz.

B E R N  Od tygodnia panują w całej Szwajca­
rii silne mrozy, dochodzące do 30 st. poniżej zera. 
Niektóre rzeki i jeziora zamarzły.

BRUK SELA —  Minister spraw wewn. Merlot 
został dziś rano ranny w wypadku samochodowym 
w czasie podróży z Loui nin do Brukseli. Stan zdro­
wia ministra nic budzi niepokoju.

RZYM  —  Ministerstwo spraw wewnętrznych

komunikuje, że w czasie od 1. X . do 1. X I. b. r. 
wypłacono we Włoszech 4093 zapomogi ślubne dla 
nowożeńców na ogólną sumę 7,280.000 lirów.

 oO o— —.

13C TYS. CHORYCH N A  GRYPĘ 
W W ARSZAW IE.

Warszawa, 30. XII. (T el.). Stolica żyje obec- 
niepod znakiem grypy. W edług obliczeń, choruje 
w Warszawie na grypę około 130 tysięcy osób. Po­
gotowie Ubezpieczalni wzywane jest codziennie 
około 400 razy. Praca lekarzy prywatnych wzrosła 
6-krotnie. Apteki są przeciążone pracą. Grypa 
w Warszawie ma jednak przebieg na ogół łagod­
ny.
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Restauracja „ŻYWIECKA"
P l a c  D o m l n i K a ń s k i  L .  6  —  t e l e f o n  N r  2 2 0 - 9 1

dawniej „SUSKI"
po gruntownym remoncie czynna już od SYLWESTRA

Wyborowa kuchnia śniadankowa, specjalne własne Śwlnioblcle oraz obiady i kolacje dadzą w połączeniu z naj­
lepszym piwem „Żywieckim" podawanym w najodpowiedniejszej temperaturze, P.T. smakoszom pełne zadowolenie.

F R A N C I S Z E K  M I Ę D Z I K  
b. właść. „Baru Mieszczą iski<■'£«*-

B ia łe  ś w ię la  w  P a r y ż u

Wiadomości z kraju
Zarządzenie modłów za chorego 

fircypasterza
Ks. Arcybiskup Stanisław Gall, wikariusz ge­

neralny wydał do duchowieństwa świeckiego i za­
konnego archidiecezji warszawskiej zarządzenie, 
by w  związku z choroba ks. kardynała Rakow­
skiego były odprawiane specjalne nabożeństwa za 
chorego.

Pow rót 0 0. Dominikanów do Lublina
W Nowy Rok dn. 1 stycznia 1939 r. odbędzie 

się w Lublinie uroczyste wprow adzenie 0 0 ,  Do­
minikanów do kościoła przy ul. Archidiakońskiej 
(na Starym M ieście), skąd zostali usunięci przed 
52 laty. Ostatni 0 0 .  Dominikanie lubelscy, Sako- 
wsKi, Skrobański i Siczek byli wywiezieni z Lubli­
na na Sybir na rozkaz osław ionego prześladowcy 
Kościoła i polskości gon. gubernatora Hurki w sty­
czniu 3886 r.

Sygnały świetlne sobie, 
a warszawska publiczka sobie...

Funkcjonujące od szeregu tygodni nowoczesne 
sygnały świetlne w dwu bardzo ruchliw ych punk­
tach ul. M arszałkowskiej w W arszawie, w ydają się 
w dalszym ciągu zupełnie.,, nie przeszkadzać war­
szawskiej publiczności. W ytw orzyła się taka sy­
tuacja, iż poza policjantem , regulującym  zapalanie 
świateł sygnałów, potrzebni są jeszcze przynaj­
mniej trzej —  czterej policjanci, którzy zwracają 
stale uwagę publiczności, jak  należy przechodzić. 
W tym zaś czasie, kiedy policjantów  przy skrzy­
żowaniach nie widać, publiczność warszawska zu­
pełnie nie krępuje się sygnalizacją i przechodzi 
przez ulicę, jak  chce. Trudno w takich okoliczno­
ściach odm ówić słuszności twierdzeniu —  pisze 
w związku z tym agencja Kabel —  że przez usta­
wienie nowych, kosztownych sygnałów ani nie zdo­
łano w poważnej mierze usprawnić ruchu, ani też 
nie odciążono policji, gdyż zamiast jednego poste­
runku, który pałeczką kierował ruchem na skrzy­
żowaniu, pracu je obecnie po kilku ludzi.

Kieska O Z N  w  wyborach gromadzkich
Naczelny organ Stronnictw a Ludowego „Z ie ­

lony Sztandar" przytacza wyniki wyborów  w ra­
dach gromadzkich w  niektórych powiatach. Zain­
teresowanie wyboram i było bardzo duże na wsiach. 
W pow iecie np. gostyńskim w ogólnej liczbie w y­
branych radnych ludowcy stanowią 75 procent. 
W pow iecie baranowickim OZN zdołało złożyć listy 
tylko w dwóch gromadach. W pow. sieradzkim do 
Rady Gromadzkiej weszło 15 radnych ludowców, 
a tylko jeden radny ozonowiec. W  powiecie kutnu 
wskim na 176 radnych, ludow ców  wybrano 84. Po­
dobną klęskę odniósł OZN również w powiecie 
warszawskim.

Zabójstw o i samobójstwo
W  m iejscow ości Biała Niżna w  pow iecie nowo­

sądeckim rozegrał się onegdaj krwawy dramat. 
Oto mieszkaniec tej wsi parobek Andrzej Krok 
kochał się bez w zajem ności w Marii Durlak. Tra­
gicznego dnia Krok odbył decydującą rozmowę 
z dziewczyną, a gdy spotkała go jeszcze raz od­
mowa, dobył rewolweru i zastrzelił Durlakównę. 
Następnie strzelił do siebie, raniąc się ciężko.

Tyfus plamisty w  Miechowie
We wczorajszym  numerze d o ro ś liśm y  o w y­

buchu epidemii tyfusu w okolicach Jędrzejowa. 
Również w M iechowie panuje tyfus, a liczba cho­
rych wynosi 70 osób. Siedem wypadków było w 
tej liczbie śm iertelnych. Epidem ia dotknęła prze­
ważnie ludność żydowską. W  związku z w ybu­
chem epidemii zatrzymano w Olkuszu niejakiego 
Icka Grinsberga, który przybył z M iechowa i udał 
się odrazu do bóżnicy.

Poczta pneumatyczna w  Warszawie
W  stolicy przy zbiegu Al. Jerozolim skich i ul. 

Żelaznej pow stają już gm achy przyszłej poczty 
centralnej. W  jednej z tych budowli m ieścić się 
będzie właściwa poczta, druga zaś przeznaczona 
będzie na użytek poczty pneum atycznej. Przyszły 
centralny dworzec pocztowy, urząd W arszawa I. 
i urząd tele-kom unikacyjny przy pom ocy specjal­
nych przewodów będą połączone z wszystkimi u- 
rzędami pocztow ym i rozsianym i po całej W arsza­
wie. Listy nadane w  jednym  z tych trzech cen­
tralnych urzędów, będą przerzucane przy pom ocy 
poczty pneum atycznej do odpow iednich urzędów, 
skąd ju ż korespondencję do domów dostarczą li­
stonosze.

Tegoroczna , gwazdka" upłynęła w Paryżu, 
jak w całej prawie środkowej i północno-wschod­
niej Francji, pod znakiem śniegu. Jest to w kli­
macie francuskim zjawisko niezwykle rzadkie. 
Dość wspomnieć, że ostatnią i:eżną „gwiazdkę" 
przeżywał Paryż w 1916 roku. 'ostrzejszą zimą, 
jaką zanotowano w kronikach paryskich, była zi­
ma w 1709 roku, kiedy to przez kilka tygodni 
w Paryżu termometr wykazywał 20 st. niżej zera. 
Jak zapisał k: onikarz ówczesny, „mróz był tak tę­
gi, że wino marzło w beczkach, a dzwony w czasie 
dzwonienia kruszyły się niczym szkło". Z tymi 
dzwonami —  to było niewątpliwie trochę kroni­
karskiej przesady. W  zapiskach meteorologicz­
nych przechowywanych w bibliotece jednego z li­
cznych zamków feudalnych czytamy, że w zimie

Przynależność socjalna intodzieży
w  państwowych szkołach średnich

M inisterstwo W. R. i O. P. posiada dane sta­
tystyczne. dotyczące składu socjalnego młodzieży 
gim nazjalnej z roku 1935/36. W edług tych liczb, 
udział poszczególnych warstw społecznych w pań­
stwowych szkołach średnich przedstawiał się na­
stępująco :

W łaściciele ziemscy (od dolnej granicy 15 ha 
w górę) —- 4,1 proc. —  Przedsiębiorcy więksi — 
3,7 proc. Kapitaliści, rentierzy, emeryci, inw ali­
dzi —  10 proc. Adwokaci, lekarze, wolne zawody 
—  4,9 proc. O ficerow ie : —  2,6 proc. Pracownicy 
umysłowi różni 27,1 proc. Profesorow ie i nau­
czyciele szkół pryw. i państw ow ych: 6,2 proc. 
Przedsiębiorcy mniejsi, rzem ieślnicy samo­
dzielni, drooni sprzedawcy 11,1 proc. Szoferzy, 
furm ani, przewoźnicy, podoficerow ie —  3,8 proc. 
R oln icy od 5 do 15 ha 3,7 proc. Niżsi furkejona- 
riusze, pracow nicy fizyczni, służba domowa, f i ­
zyczni najemni 10.9 proc. —  Drobni rolnicy (p o ­
niżej 5 ha) 5,5 proc. Robotnicy 5,2 proc.

Mielec

Porozumienie przedwyborcze
Z Mielca piszą nam :
Pod wrażeniem w ieści o niezgodzie roboty 

przedwyborczej w wielkich miastach polskich —  
katolicy Mielca, zgrupowani w Tow. „O jczyzna", 
zaprosili przedstawicieli 16 najruchliw szych or- 
ganizacyj społecznych do w spółpracy nad zawią­
zaniem wspólnego chrześcijańskiego komitetu w y­
borczego.

Zebranie delegatów odbyło się w niedzielę 18 
grudnia, w lokalu „O jczyzn y". Przew odniczący ks. 
dr Bialik W . wskazał na niezwykłe trudności, ja ­
kie stają przed chrześcijańskim i w yborcam i; je ­
żeli chcą zapewnić zw ycięstw o żyw iołow i Dolskie­
mu, winni skupić całą akcję przedwyborczą chrze­
ścijan  pod komendą jednego komitetu —  i przy­
gotow ać tylko jedną listę kandydatów.

Zgodę na ten projekt w yraził przedstawiciel 
O. Z. N., dyrektor państw, liceum  i gimn., p. 
W ierzb ick i; zgłosił on wniosek, by w spólny kom i­
tet nazwać Polskim Blokiem. Za tym również o- 
św iadczył się. przedstaw iciel chrześcijańskich or- 
ganizacyj zawodow ych, p. Maziarski Inż. Falkow ­
ski żądał, by w szyscy przyłączyli się do komitetu, 
który utworzyło Stronnictw o Narodowe. O gół de­
legatów  jednak był za rozszerzeniem  komitetu

1709 roku „zepsuły się w skutek mronu wszystkie 
zapasv zboża, tak, że na wiosnę ludność nie mlałs 
ziarna nie tylko na mąkę, ale nawet na zasiewy".

W Paryżu żywiono się przez szereg miesięcy 
tylko czarnym chlebem. Brak ziarna był tak dot­
kliwy, że nawet na dworze królewskim w Wersalu 
żywi* ino się papką z owsa. Pierwsza na ten pomyśl 
wpadła sławna p. de Maintenon. Ludwik XIV za­
rządził sprzedaż porcelany, która przyniosła 400 
tys. frs., przeznacz< uych na zakup żywności. Ary­
stokracja francuska wyprzedawała swe srebra 
rodowe, by móc przetrwać do nowych zoiorów. 
W  okresie ostrych mrozów sądy i teatry były nie­
czynne. Nawet biura rejentalne musiały zaniknąć 
swe podwoje, gdyż atrament zama~zał w kałama­
rzach. . . ,

wyborczego tak. by wszystkie ugrupowania mogły 
się w nim pomieścić. Najmocniej przemawiał za 
tym prezes Tow „Ojczyzny", Mateusz Korpanty. 
Ostatecznie przeszedł ti t leeek burm istrza' FT K j 
zany, by wspólny komitet otrzymał nazw ę; „Pol­
ski Blok Narodowo-Samorządowy". Zastrzeżenia 
co do tej nazwy miał przedstawiciel P. P. S., p. 
Leś, ale nawet on oświadczył, że zarząd jego or­
ganizacji będzie dążył do wspólnej listy.

Przy takiej jednomyślności wybrano przez 
aklamację Zarząd Komitetu, który stanowią: pre­
zes: adwokat mgr Witold Rymanowski; wicepre­
zesi: ks. dr Bialik Winc. i inż. Falkowski; sekr. 
gen.: dyrektor Wierzbicki Józef; zast. sekr. prof. 
Kozłowski.

Ustalono również, że w najbliższym czasie od­
będzie się wiec przedwyborczy, celem rozszerzenia 
komitetu i zwycięskii go przeprowadzenia całej 
akcji wyborczej.

Lwów
WNIOSEK O WYŁĄCZENIE SĘDZIÓW, KTÓ­

RZY BYLI CZŁONKAMI BN El BRITH- Jak donosi 
„Słowo Narodowe", w Sądzie Ozr. cywilnym we 
Lwowie, toczy się obecnie sprawa inż. S t  Szczepa- 
nowskiego przeciw pozwanym firmom naftowym, 
należącym do koncernu Małopolska, a to: „Fanto". 
Societe „Franco-Polonaise" i „Premier". Inż. Szcze- 
panowski wniósł pozew przeciwko tym firmom n 
odszkodowanie w kwocie miliona złotych za nadu 
życie patentu w urządzeniach wiertniczych. V. 
związku z tą sprawą wpłynął do Sądu wniosek inż- 
Szczepanowsklego o wyłączenie sędziego Weicherta 
i sędziego Rudolfa Htibla, ponieważ należeli do 
rozwiązanej przed miesiącem loży masońskiej >,Leo- 
polis Bnei Brith" we Lwowie, do której to loży na­
leżeli równocześnie: pełnomocnik pozwanych ad w. 
Parnas oraz członkowie Zarządu pozwanych nrm-

ECHA
Czy P . P . S. porozum ie sle z  0 . z. N .T

W  „R obotniku" czytam y;
„Niektóre pisma lansują od paru dn „wiado­

mości", jakoby Polska Partia Socjalistyczna pro­
wadziła jakieś „rokowania" z Obozem Zjednocze­
nia Narodowego na temat „podziału stanowi6k“ 
prezydentów, wiceprezydentów, ławników i t. d. 
w przyszłych samorządach miast większych.

„W iadom ości" te są plotkami, wyssanymi do­
słownie z własnego palca".
Pogłoski te kursowały jeszcze przed świętami. 

Dopiero teraz dem entuje je  „R obotnik", a „G aze­
ta Polska" w ogóle nie zajęła się nimi.

Kino „ŚWIT** ul. S iraszew sk iego  18. Tel. Nr 182-01.
Od niedziel], dnia 25 grudnia 1938 r. Najpotężniejszy film ostatnich la t!

Według scenariusza B E N I T O  M U S S O H N I E G O

100 DNI NAPOLEONA
( B I T W A  P O D  W A T E R Ł O G )

Przedstawienia codziennie o godzinie 5, 7 i 9. W  dni świąteczne od godziny 3-ej popołudniu.



Nr 353 „GŁOS N ARO D U " z dnia 31 grudnia 1938 Str. 5

Z szei okiego świata
POGRZEB k s . k a r d y n a ł a  s k r b e n s k y e -

GO. W  czwartek, 29. XII., odbył się w Ołomuńcu 
pogrzeb śp. ks. kard. Skrbenskyego, byłego arcy­
biskupa Pragi i Ołomuńca. W  pogrzebie wzięli u- 
dział: ks. kardynał Kaszpar (P ra ga ), ks. kard. 
Innitzer (W iedeń) i biskupi czescy Picha i Schin- 
tzel. Zwłoki kard. Skrbenskyego zostały pochowane 
w  podziemiach katedry ołom unieckiej.

l i k w i d a c j a  ż y d o w s k i c h  p r z e d s i ę ­
b i o r s t w  w KŁAJPEDZIE. Dziennik kowieński 
„V akarai“ donosi o dalszej likw idacji przedsię­
biorstw  i sklepów żydowskich w Kłajpedzie. —  
Dziennik wym ienia cały szereg firm  żydowskich, 
które przeszły przeważnie w ręce Niemców. Po 
Nowym Roku ma nastąpić również likwidacja 
jednego z banków, którego w łaścicielem  jest żyd.

K TO  ZNAJDZIE ZAGINIONY SAM O LOT? 
1 października br. zaginął w locie z Frankfurtu 
do Mediolanu trzym otorowy sam olot pasażerski 
niemiecki „Ju 52 D -A V FB “ von Bequlieu“ . D o­
tąd, mimo najskrupulatniejszych poszukiwań —  
samolotu nie odnaleziono, a nawet nie natrafiono 
na żaden ślad. Deutsche Lufthansa wydała w 
związku z tym w olbrzym im nakładzie ulotkę, za­
tytułow aną: „W szyscy na p om oc!", która naw o­
łu je do poszukiwań w czworoboku Zurych 
Innsbruck —  jez. Garda —  Lago M aggiore.

N AJW YŻSZA KOLEJKA GÓRSKA ŚW IATA  
PO W STAN IE W  M ASYW IE M ONT BLANC. 
W ładze departamentu Haute Savoie zatwierdziły 
projekt budowy kolejki górskiej z A igu ille  du M i­
di na Cel du Midi. Koszt budowy wyniesie ok. 90u 
tys. zł. Nowa ta kolejka górska w  masywie Mont 
Blanc doprowadzona zostanie do wysokości 3.600 
m., będzie to w ięc najw yżej położona kolejka gór­
ska na świecie, która pozwoli na uprawianie nar­
ciarstwa nawet w środku lata.

W  AU STRII W PRO W AD ZO N O  USTAW Ę, 
PRZE W ID U IĄC Ą  KARĘ ŚMIERCI za napady 
na sam ochody oraz za porywanie dzieci w celach 
otrzymania okupu.

M IASTO , W  KTÓRYM  NIE M A A N I JEDNEJ 
RESTAURACJI. A nglia  szczyci się jedną m iej­
scowością, a m ianowicie Letchworth, w której nie 
istnieje ani jeden  szynk. Miasto posiada bowiem 
15.000 osób, które należą do Związku Abstynen­
tów. Purytanizm mieszkańców Letchwoth sięga 
tak daleko, że uniem ożliwia wydanie koncesji 
nawet dla m iejscow ości, położonych u rogatek 
tego miasteczka.

ŚMIERĆ A K R O B ATY W  CYRKU. W  czasie 
przedstawienia cyrku w  Helsinkach, wydarzył się 
tragiczny wypadek, a m ianowicie podczas poka 
zów akrobatycznych, jeden z artystów cyrkowych 
runął z wysokości 12-tu metrów, ponosząc śmierć 
na m iejscu.

PÓŁM ILIONA MASEK GAZOW YCH D LA  ŁO- 
1W Y . M inister spraw wojskow ych Łotw y wydał 
zarządzenie o zaopatrzeniu ludności cywilnej w 
maski gazowe. Maski te wyrabiane są w  kraju 
i wkrótce pierwsza półm ilionow a partia będzie 
gotowa. Maski obowiązani będą posiadać wszyscy 
urzędnicy i funkcjonariusze państwowi, a ponad­
to i lokalne komitety oorony przeciw gazow ej w in­
ny dostarczać je  swoim członkom.

Pod znakiem swastyki
„VOLK. BEOBACHTER« GNIEWA SIĘ...

„V olkischer Beobachter" oburza się na „W aty­
kan", że „przez swoją tubę, Osservatore Romano, 
określa niemieckie W eihcachtsfest jako pogańskie" 
w szczególności święcone przez Niemcy „Julfest"...

Organ hitlerowski jest oburzony zwłaszcza 
tym, że „Osserv. Rom." zestawia Niemcy z Rosją 
sowiecką na tym punkcie.

Czym że się ,,V81k. Beobachter" broni przed 
tym zanutdm?

Powiada, że to „niemieckie Weihnachtsfest" 
dowodzi, iż „naród niemiecki jest dumny z siebie 
i ze swej siły", bo święci „niemieckie" święto. Ani 
słowa o chrześcijańskim święcie, ani słowa o Chry­
stusie. Tymsamym przyznaje watyk ińskiemu 
dziennikowi rację. Więc dlaczego się gniewa?

CORAZ WIĘCEJ POWOŁAJ? KAPŁAŃSKICH
W  ARCHIDIECEZJI MONACHIJSKIEJ.

KAP: Cyfry wykazują, że liczba powołań ka­
płańskich w archidiecezji monachijskiej stale 
wzrasta. W  seminarium duchownym Freising 
kształci się obecnie 257 kandydatów do stanu ka­
zańskiego. Tak poważnej cyfry nie notowano do­
tychczas w powyższym seminarium od jego zało­
żenia. W  roku 1939 54 kleryków otrzyma święce- 
aia kapłańskie. W  następnych pięciu latach co ro­
ku mniej więcej tyle samo nowych duszpasterzy 
Przybędzie archidiecezji monachijskiej.

Ułoflileż lwowska pi7jc;,,f
Zakonowi Krzyża i Miecza1 8

Otrzymaliśmy ze Lwowa pismo przeciw two­
rzącemu się „Zakonowi Krzyża i Miecza", o któ­
rym niedawno pisaliśmy. Pismo to podpisały orga­
nizacje młodzieży akademickiej we Lw ow ie: 
„Akad. Zw.’ Katolicki", „Młodzież W szechpolska", 
„Bratnia Pom oc", „W zaj. Pom oc M edyków", „So- 
dalicja Mariańska Akad.“ , „Lwowskie Kolo Mię- 
dzykorporacyjne"', „Lwowskie Koło Korporaeyj 
Chrześcijańskich". Zdaje się, że wszystkie orga­
nizacje akademickie prócz jednego „Odrodzenia", 
którego podpisu nie widzimy.

A utorzy pisma stwierdzają, że „Zakon Krzyża 
i Miecza" organizuje kpt. lotnictwa, p. Polesiński, 
z administracji wojsk lotniczych w Warszawie.

Cele tej nowej organizacji są - -  czytamy — mgli­
ste. Wysławia on „przodujące jednostki" z po­
szczególnych środowisk, głosi odrodzenie „m oral­
ne" ludzi, wszystkich przeciwników „Zakonu" 

obiecuje „zmiażdżyć awangardowymi batalionem 
nowej żelaznej Polski —  Polski Krzyża i Mir­
cza". Wreszcie —  czytamy dalej —  „Zakon" ten, 
potępiając wszystkie polityczne organizacje, wyka­
zuje sympatie tylko dla obecnie rządzącego Pol­
ską obozu.

Sądzimy, że ten „Zakon Krzyża i Miecza" bar­
dzo przypomina „Falangę" p. Boi. Piaseckiego, 
która niedawno jeszcze obiecywała zrobić w  Pol­
sce „Przełom ", a teraz przeżywa swój koniec.

'< ^ 2-
ch .

K O N I R K I
I H K E L H R U S E N A

A R  V I  N E  
J U B I L E U S 2 d U J V  
iriEDICLNAt

Dr Milani czuwa nad zdrowiem Papieża
Osobą, na której do pewnego stopnia skupia się 

uwaga m ieszkańców a także i Watykanu i W ieczne­
go Miasta jest dr Milani, przyborzny lekarz O jca 
świętego. Po ostatniej chorobie Papieża od rana o- 
czekuje się z niepokojem  biuletynu lekarskiego re­
dagowanego przez dra Milaniego, który od pewnego 
czasu prawie nie opuszcza apartamentów papie­
skich.

Lekarz ma wiele kłopotu ze swym dostojnym  pa­
cjentem , który z trudem tylko dostosow uje się do 
jego  wskazówek, nieraz zupełnie ich słuchać nie 
chce i, mimo próśb, przemęcza się w dalszym ciągu 
nracą. Gdy Papież pow rócił do swych apartamen­
tów z sali audiencyjnej, gdzie w ygłosił 50-minuto- 
\ve przem ówienie na otwarciu Papieskiej Akademii 
Nauk, dr Milani rozłożył ręce w podziw ie: —  „Istny 
fenom en, dla którego m edycyna nie ma wytłum a­
czenia: ażeby człowiek w takim stanie zdrowia 
m ógł tak przem awiać..."

W  24 godziny po swym ostatnim ataku astmy

Pius X I siedział w yprostowany w  swym ulubionym 
fotelu twierdząc, że czuje się <!ość silnym, by po­
witać prymasa W ęgier, kardynała Serediego wraz 
z 7-ma Biskupami i 400 pielgrzym am i. Po godzinie 
10-tej gdy już Papież w ysłuchał Mszy św „ odpra­
w ionej w sąsiadującej z sypialnią kaplicy, dr Mila­
ni powraca i następuje codzień ta sama w alka: P a­
pież chciałby przyjąć wszystkich, którzy są na ten 
dzień zapisani, zaś dr Milani kategorycznie na to 
się nie zgadza. W końcu dochodzi do porozumienia 
i pewna liczba przyjęć zostaje skreślona Ze względu 
na duszności, jakie Papież odczuwa wskutek ast­
my, większą część dnia przelew a  w swej b ibliote­
ce, gdzie jest najw ięcej powietrza i przestrzeni. 
Tam też przeważnie przyjm uje na prywatnych au­
diencjach.

Głęboka wiara w Opatrzność i niezwykle silna 
wola Papieża czynią cuda, wobec których zdumie­
wać się muszą medycyna i je j św iatły przedsta 
wiciel, dr Milani.

Barbarzyństwa w czerwonej Hiszpanii
„Osseiwatore Rom ano" ogłasza nowe dokumen­

ty wandalizmu i fanatycznego obłędu antyreligij- 
nego czerwonej Hiszpanii. Odsetek pom ordowa­
nych kapłanów waha się od 40— 70 proc., zależnie 
od m iejscow ości i sięga w sumie 6500 osób. W 37 
diecezjach, które znalazły się pod władzą czerw o­
nych, sprofanowano ogółem 25.879 kościołów, 
kaplic i klasztorów, przy czym 70 proc. tej liczby, 
t. j  okrągło 17 tysięcy zniszczono i zrujnowano.

zdobytych przez wojska narodowe terenach 
Katalonii i prow incji Castellon nie znaleziono 
w ogóle ani jednego kościoła nienaruszonego.

„Osseiwatore Rom ano" podaje również wiele 
wstrząsających przykładów barbarzyństwa czer­
wonych oraz opisy upokorzeń i męczeństwa ka­

płanów za wiarę katolicką. Biskupów Alm erii i 
Cadizu zmuszono do noszenia węgla na krążowni­
ku Jaime I i palenia pod kotłami w czasie że­
glugi okrętu. Gdy nieszczęśni m ęczennicy próbo­
wali spocząć, marynarze oblewali ich prycze w o­
dą, aby uniemożliwić nawet siedzenie na nich. 
Po kilku dniach tych męezerni obaj biskupi wraz 
z innymi więźniami wrzuceni zostali do morza. 
Proboszcza z T orrijes porwano ze. świątyni a gdy 
odm ówił powtarzania dyktowanych mu blu- 
źnierstw, obnażono, obleczono w czerwone ła ch ­
many, i wbiwszy mu wieniec cierniow y na głowę, 
przez trzy dni wśród naigrawań się, bluźnierstu 
bitego pałkami wleczono po całej okolicy, zarń 
męki jego  skrócono rozstrzelaniem.

Kino „PROMlESl" T. S. L. ul. P od w a le  6. TcL fZ4~26.
Najgłośniejszy film tegoroczny. Film arcydzieło.

WIĘZIENIE BEZ KRAT
W  r o i  głów ne]: C O R I N N E  L D C H A I R E

Na porankach: komedia „Niewinnie się zaczęło", w roli gł. Loretia Young. Ponadto humoreska z Flipem i Flapem.

T a n c e r k a  s z p ie g ie m  w  S z w a j c a r i i
Berno, 30. X II. (P A T ). Opinia publiczna w 

Szw ajcarii śledzi z zainteresowaniem  przebieg 
śledztwa w drożonego w związku z zaaresztowa­
niem w Genewie tancerki V irgin ii Rota pod za­
rzutem szpiegostwa. W raz z oskarżoną zaareszto­
wano szereg osób, m. in. detektywa genewskiego, 
Rochat, z którym, jak  wykazało śledztwo była w 
zm owie. W  chw ili aresztowania je j na granicy 
francusko-szw aj carskiej Rota miała ukryty pod 
suknią m odel aparatu skonstruowanego w Szw aj­
carii, a m ającego służyć do wysadzania czołgów

w powietrze. M odel ten m iała oskarżona oddać 
w  Paryżu przedstaw icielow i pewnego obcego mo­
carstwa. N ici śledztwa prow adzą do kilku miasi, 
znajdujących się na pograniczu  szwajcarsko- 
francuskim  i być może do B arcelony. Oskarżona 
wydalona już była z granic Szw ajcarii w 1934 r., 
a w  ostatnich czasach utrzym yw ała bliższe sto­
sunki z pewnym zagranicznym  dyplom ata w G0, 
newie. Po przesłuchaniu tancerka rozpoczęła g ło ­
dówkę w więzieniu.
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Przemiany gospodarcze Trzeciej Rzeszy

SCI KIM
Głęboki, przeobrażenia dokonyw ujące się w  za­

kresie polityki gospodarczej N iem iec hitlerowskich 
zw racają powszechną, uwagę. Toteż rośnie litera­
tura z tego zakresu. W ystarczy wym ienić intere­
sujące prace p ro f. Caro p. t .: „Przew rót gospodar­
czy w III R zeszy" i Swianiewicza S .: „Polityka 
gospodarcza Niem iec hitlerow skich". Obydw ie pra­
ce ukazały się w roku bieżącym , przy czym praca 
prof. Caro ukazała się nakładem Polskiego Tow a­
rzystwa Ekonom icznego we Lwow ie, które p od ję­
ło serię wydaw nictw  dotyczących zagadnień g o ­
spodarczych Trzeciej Rzeszy. Ostatnio ukazała się 
w tymczasowym nakładzie praca Tadeusza Hause­
ra p. t.: „ B a n k o w o ś ć  w III R z e s z y " .

R O LA  BANKOW OŚCI 
PRZED PRZEW ROTEM .

Gdy się bada działalność bankowości niem ie­
ckiej, to —  tw ierdzi autor —  narzuca się przede 
wszystkim jedna uw aga: aparat bankowy nie dzia­
ła chaotycznie, grom adząc kapitały i lokując je  
jak najkorzystniej, ale ma p e w n ą  i d e ę  i pro­
gram. Posiada świadom ość doniosłości roli, jaką 
ma odegrać w życiu gospodarczym  Niemiec. 
W tych warunkach nie dziwi nas fakt ogólnie zna­
ny, że Niem cy przedw ojenne zawdzięczały swój 
im ponujący rozw ój gospodarczy w drugiej poło­
wie X IX  wieku i w pierw szych latach X X  wieku 
w znacznym stopniu doskonałej organizacji ban­
kowości i współdziałaniu aparatu bankowego pu ­
blicznego z prywatnym. Nie ma między nimi ko­
liz ji. Każda z nich ma pewną rolę do odegrania, 
przy czym nastawiają się zawsze na pewne odcin ­
ki życia, które w ym agają kapitałów, po to, by je

stw orzyć. I tak np. bankow ość niem iecka odegra­
ła olbrzym ią rolę w  finansow aniu obrotów  han­
dlu zam orskiego N iem iec i forsow aniu .w ten spo­
sób towaru niem ieckiego za granicę. Kapitał nie­
miecki penetruje rynki zagraniczne, przy ezvm 
cała ta penetracja prowadzona była system atycz­
nie, pod kątem widzenia nie tylko korzyści gospo­
darczych, ułatwienia im portu surow ców  do N ie­
miec i eksportu w yrobów  przem ysłowych za gra­
nicę, lecz również celów  p o l i t y c z n  o-m i 1 i t a r- 
n y c h. Ta ekspansja gospodarcza Niem iec stała 
się, jak  wiadomo, jedną z  przyczyn w ojny św ia­
tow ej.

PO ROKU 1933.

Kryzys gospodarczy, który w 1932 r. wyrażał 
się w cyfrze 6 m ilionów bezrobotnych, przyśpie­
szył zw ycięstw o hitleryzmu. Toteż danie pracy 
tym bezrobotnym stało się jednym  z najistotn iej­
szych problemów' gospodarczej polityki h itlery­
zmu. Trzeba stw ierdzić, że, jak dotąd, N iem cy h i­
tlerowskie uporały się z tym zagadnieniem. Bez­
robotnym dano pracę i chleb. Cel ten osiągnięto 
przez pod jęcie w ielkich prac inw estycyjnych, któ­
re trzeba było jednak dziś w jakiś sposób sfinanso­
wać. I tu poważną rolę miał odegrać aparat ban­
kowy, który jednak trzeba było odpowiednio zre­
form ow ać.

R eform y, jakich  dokopał narodowy socjalizm  na 
odcinku bankowości, wynikały z program u partii, 
zawartego w „M ein „K am p f" H itlera i z tez pro­
gram owych Federa. Skonstruowany przez Federa 
program  przewidywał całkowite p o d p o r z ą d ­
k o w a n i e  ustroju finansow ego interesom pań­
stwa anulowanie zadłużenia państwa wobec wiel-

P r z e g lą d  prasy
.Patałach" Kanya

Coraz śm ielej zaczyna prasa krytykować poli­
tykę p. min. Becka... „K urier Poznański" zapy­
tuje, jak się to stało, że mimo w spółpracy z Niem­
cami w czasie rozbiorów  Czecho-Siowacji Polska 
uie m ogła otrzym ać wspólnej granicy z W ęgra­
m i?

„W innym zmarnowania okazji w sprawie Ru­
si Podkarpackiej ogłoszono — pisze „Kurier 
Poznański" — ówczesnego węgierskiego ministra 
spraw zagranicznych Kanyę. nazywając go po 
prostu „patałachem". Wzbudzono natomiast na- 

. dzieję, że błąd tamtego naprawi nowy węgierski 
minister spraw zagranicznych, hr. Stefan Csaky, 
„w  którego żyłach płynie krew króla Stefana Ba­
torego" i który dla koncepcji polsko-w ęgierskiej 
pozyska włoskiego ministra spraw zugmnioznych 
hr. Ciano. Stało się niestety odwrotnie. Donie­
sienia zarówno z Budapesztu, jak z Rzymu wska­
zują pozyskanie hr. Csakiego przez hr. Ciano — 
dla polityki „osi Rzym — Berlin".

Równocześnie coraz więcej czytamy o dąże­
niach wschodniej polityki ukraińskiej Rzeszy 
Niemieckiej. Miałaby ona iść torem pomostu 
Rusi Podkarpackiej prze," Rumunię".

Dlaczego nie ma granicy 
pplskow iig .e rskie jl

Buntuje się także najw ierniejszy z wiernych, 
p. M ackiewicz w  „S łow ie". W  okresie rozbiorów  

• Czecho-Słowacji nazwał p. min. Becka „najpopu­
larniejszym  z m inistrów ". Teraz ma żal, że p. 
min. Beck nie poszedł z Nism cam i na rozbiory 
Rosji sow ieckiej, do czego go wzywał w „Słowne".

wierdzi, że H itler w r. 1933 ofiarow ał Polsce 
współpracę w „dysm em bracji" R osji.

I teraz: albo —  albo.
„Albo przyjąwszy w r. 1933 ofertę, kanclerza 

Niemiec, trzeba było iść na całego po linii wska­
zywanej przez „Słowo". Albo, jeśli się nie chcia­
ło brać udziału w antyrosyjskich planach Hi­
tlera, to należało bronić, ze wszystkich sił bro­
nić pozycji francuskich w Europie środkowej, a 
nie pomagać w ich kruszeniu".
Jesteśm y przeciwnikam i koncepcji „S łow a ":

? współdziałanie Polski z Rzeszą w rozbiorze R o­
sji. A le  przyznać musimy, że zarzut powyższy zo- 
tał sform ułow any logicznie... Polityki p. min. 

Becka broni tylko p. K. W rzos w „I. K. C."... Jeśli 
ta polityka jest tak świetna, to —  zapytuje p. 
M ackiewicz —

„dlaczego la triumiahia polityka mimstra
Becka, kończy rok obecny mez załatwienia spra­
wy Rusi Karpackiej w myśl życzeń polskich, za­
kańcza go wzmagającym się antagonizmem wą- 
giersko-rumuńskim, rozejściem się linii poli­
tycznej Rumunii i Polski, rozluźnieniem ™  koo­
peracji politycznej włosko-polskiej, wreszcie całą 
gamą nastrojów, pogłosek i niepokojów w spra­
wie ukraińskiej polityki niemieckiej:-J

Jedno musimy naszemu ministerstwu spraw 
zagranicznych przyznać, to świetną znajomość 
techniki propagandy wewnętrznej. Na Nowy Rok 
gotowi jesteśmy życzyć temu resortowi, aby po­
trafi! tak manewrować opinią zagraniczną, jak 
mnie manewrować opinia w Polsce".
Ostatnie spostrzeżenie jest bardzo słuszne, 

jeśli chodzi o ąamo „.Słowo". Z entuzjasty polfty- 
ki min. Becka przeszło „S łow o- na zapalczywego 
krytyka. Uległo w ięc „m anew rom " p. min. B ec­
ka... Co do nas, to nie potrzebujem y przypominać: 
czytelnikom, że w stosunku do polityki p. min. 
Becka przestrzegaliśm y dużej rezerwy. Są to rze­
czy naszym czytelnikom znane.

„Potrzeba rewizji nolityki 
zagranicznej Polski"

P. Niedziałkowski w „R obotniku" pisze, źe po­
lityka p. min. Becka zmierzała do tego, by Polska 
h\, i  „p ionem " bez przechylania się na wschód 
lub zachód.. A  jecnak  w ciągu ostatnich lat —  pi­
sze —

„przechyliła „pion" ku sąsiadowi zachodnie­
mu i osłabiła jednocześnie więzy, łączące nas 
z Zachodem prawdziwym. W  tych warunkach 
„polityka pionu" przestała właściwie istnieć. — 
Przeobraziła się w rodzaj „przyjaznego popar ■ 
cia" dla niektórych minionych posunięć „Trze­
ciej" Rzeszy. Posunięcia te przyniosły „Trzeciej" 
Rzeszy — wiele korzyści, a. Polskę postawiły w 
obliczu... wielu trudności i niebezpieczeństw

Nie szukamy w tej chwili w inowajców i po­
m ijam y narazie kwestie personalne. Chodzi o 
rzecz istotną: o potrzebę rewizji polskiej pań­
stwowej polityki zagranicznej".
Oto g łosy  trzech organów : Stron Narodow ego, 

konserwatystów i P. P. S. W  Ogólnej ocenie p o li­
tyki p. min. Becka są zgodne. D odajm y, że z obro­
ną tej polityki w ystąpił „C zas" i przeciw staw iw ­
szy dwie tendencje : p ro f. Strońskiego (z  Francją 
przeciw  N iem com ) i M ackiew icza (z  N iem cam i

kiego kapitału, upaństwowienie Banku Rzeszy, e> 
m isję nieoprocentowanych bonów skarbowych na 
cele inw estycyjne itp.

Nastawienie hitleryzm u do działalności banków 
było bardzo w rogie. Po zdobyciu władzy, to w ro­
gie stanowisko ulega zmianie. Hitleryzm ustosun­
kowuje się teraz do działalności banków pozytyw­
nie, podporządkow ując je  swoim  celom i progra­
mowi. Zadanie to wykona dr Schacht.

R ealizu jąc wyżej wym ieniony program , banki 
podporządkowano ścisłej kontroli rządowej, orga­
n izując je  jako instytucję państwową, i tworząjc 
nową organizację zawodową całej bankowości nie- 
m ieckiej. Bankowości pryw atnej nie upaństwowio­
no, docenia jąc wielką rolę in icjatyw y prywatnej 
na tym odcinku, rozgraniczając jedynie kompeten­
c je  bankowości publicznej i prywatnej. Co się ty­
czy zagadnienia płynności instytucyj kredytowych 
i zabezpieczenia kapitałów im powierzonych, to 
zostało ono połączone z  zagadnieniem  kierow nic­
twa przez Bank Rzeszy polityką kredytową, ban­
ków. Następnie w ciągnięto banki do akcji finan­
sowania potrzeb państwa, co, jak  pisze Hauser, 
stało się jedną z podstaw planu gospodarczego 
Trzeciej Rzeszy, zm ierzającego do przełamania 
kryzysu przez nakręcanie Koniunktury. Tak w ięc 
bankowość niemiecka, niezależnie od wykonywania 
sw oich zawodowych czynności, powołaną została do 
spełnienia pewnych zadań o p i e r w s z o r z ę d ­
n y m  z n a c z e n i u .

Nie analizując bliżej polityki finansow ej, trze­
ba stw ierdzić, że mimo poważnych obciążeń ban­
kowości prywatnej —  nie tylko, że się ona nie 
załam uje, ale wykazuje p o w a ż n y  r o z w ó j  na­
wet w zakresie stałego wzrostu wkładów. Dużą 
rolę odgrywa tu niewątpliw ie żelazna dyscyplina 
społeczna, mocna spoistość wewnętrzna.

W NIOSKI.

Tak więc i ten odcinek życia gospodarczego, 
j tj. bankowości, został zorganizowany i ściśle  shar-

m o ń izo  o-any z  ca ło śc ią  p o lity k i g o sp o d a - CZ1 ■
finansow ej państwa i podporządkowany je j celom . 
Nic dziwnego, że w tych warunkach, przynajm niej 
jak dotąd, bankowość m ogła odegrać w życiu go ­
spodarczym  doniosłą a zarazem pożyteczną rolę.

Jeśli się Drzeto zważy, jak wielki chaos nanu- 
je  w polskiej polityce bankow ej: brak uzgodnie­
nia działalności bankowości publicznej z prywat­
ną, niew yjaśniony stosunek rządu do tej ostatniej, 
szczególne faw oryzow anie bankowości publicznej 
ze szkodą dla bankowości prywatnej, brak spre 
cyzowanego pionu działalności aparatu bankowe­
go, jeśli chodzi o nastawianie na pewne dziedzi­
ny naszego życia gospodarczego —  to na tym tle 
bardzo silnie w ystępuje konieczność uporządkowa­
nia tego, tak poważnego odcinka życia gospodar­
czego naszego kraju. O czyw iście nie w duchu to ­
talizmu niem ieckiego, ale pewnego naturalnego ła ­
du, który jest zdrowym stanem życia gospodar­
czego. K. T.

przeciw  R osji) —  pisze, że żadna z nich mu nic 
odpowiada. Jest zaś za polityką min. Becka.

Zespolił naród w okół Ziem i 
CzerwieAskiej!

P ojaw ił się pierw szy numer tyg. „Ziem ia i Na­
ród. Głos Ziem i Czerw ieńskiej". Pismo je «  po­
św ięcone sprawie M ałopolski W schodniej ^  stęp- 
ny artykuł podpisany przez trzech profesorów  U. 
J. K .: Bujaka, Stan. Grabskiego i Eug Romera —
kończy się następującym? wskazaniam i:

„1) W zmóc czujność naszego społeczeństw:? 
nie tylko miejscowego, lecz i reszty Rzeczypc- 

- spolitej, w walce przeciwko separatyzmowi ukra­
ińskiemu o trwałą przynależność południowo- 
wschodnich województw do Polski.

2) Zespalać całą naszą, opinię narodową bez 
różnicy dzielnic i stronnictw — w sprawie Ziemi 
Czerwieńskiej.

3) Przyczynić się przez rzeczową, wolne od 
wszelkich partyjnych czy koteryjnych rozgry­
wek, dyskusję do ustalenia, właściwego, na na­
leżytej ocenie zarówno naszych, jak i wrogich 
nam sil, oraz wszelkich zmian sytuacji opartego 
programu narodowo-państwowej pracy i walki 
na południowo-wschodnich naszych ziemiach".

- :  o q o : .-
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LUDW IK SKOCZYLAS.

99Prawa rodziny€ś

Pisał niegdyś John Ruskin: „Najwyższym
i ostatecznym oelem wszelkiego bogactwa jest 
tworzenie jak największej iiczby jestestw o męż­
nym dachu, o pogodnym  oku i radosnym sercu", 
Ruskin wychodził ze słusznego założenia, że naj­
większe skarby tkwią w samym życiu. W ten spo­
sób ustalał właściwą hierarchię wartości, według 
której dawanie życia, jego pielęgnowanie, uszla­
chetnienie, a wreszcie przekazywanie życia na­
stępnym pokoleniom stanowi główmy i podstawo­
w y cel życia w sensie doczesnym. Nie potrzeba 
chyba zaznaczać, że ani dzisiejsze państwa, ani 
współcześni kapitaliści te j hierarchii nie uznają, 
ale robią wszystko na odwrót. Ludzie istnieją tyl­
ko jako narzędzia pracy olbrzymich robotów, 
zwanych „wodzam i", jako żer armat, albo jako 

niewolnicy przysparzający im ciężką pracą bo­
gactw. Ci dzisiejsi „w odzow ie" i bogacze tworzą 
konstytucje wymierzone przeciw' naturalnym pra­
wom i zasadom życia. Kiedyż nareszcie przyjdzie 
czas na konstytucję, którą stworzą ci, co tworzą 
i dają życie, co je  pielęgnują, utrzym ują i prze­
kazują? Kiedyż wpływ na konstytucję będą miały 
rodziny, jako jedyne, najistotniejsze, ogniska ży­
cia? Dlaczego tak wyjątkow o mówi się lub sły­
szy o prawach rodziny? W szyscy mówią tylko o 
prawach jednostki, o prawach zrzeszeń, o pra- ' 
wach obywateli. Dlaczego przemilczają prawa 
rodziny? A  przecież prawa rodziny wynikają 
z najgłębszych podstaw ludzkiego bytu.

Rodzina ma prawo dawania życia, utrzymywa­
nia, pielęgnowania i przekazywania go. Dopiero 
z łych  zasadniczych praw wynikają inne, z któ­
rych korzysta społeczeństwo. Jeżeli taki jest logi­
czny j realny porządek rzeczy, to  wszystkie urzą- 
ozenia państwowe winny być na mm oparte. Dla­
tego Wartałoby postawić kilka skromnych pytań. 
Co robi np. nasze państwo, aby osobom pragną­
cym założyć ognisko domowe stworzyć możliwe 
warunki życia? Jakimi środkami zapobiega pro­
pagandzie „świadom ego macierzyństwa", które­

go  celem jest „świadom e" ograniczenie potom­
stw a?

Co państwo dotąd uczyniło, aby bodaj dla ce­
lów bezpieczeństwa ograniczyć demoralizację sze­
rzącą się wśród młodzieży wiejskiej i m iejskiej? 
Czy rodziny m ające liczne potom stw o korzystają 
z państwowych ulg jakichkolwiek nawzór choć­
by przybliżony do tych, jaki jest stosowany za 
granicą ?

Lecz po co te pytania m nożyć? W iadomo prze­
cież, że jeżeli idzie o sprawy rodziny to jest to 
rogadnienie najw ięcej u nas zaniedbane. Żyjemy 
jak w  dżungli. Każda rodzina musi na własną rę­
kę wywalczać dla siebie byt. N ikt je j  w tej stra­
sznej walce nie pomaga, natomiast w szyscy dążą 
do je j zniszczenia. Wszyscy, to znaczy: prawo

i polityka, socjologia i ekonomia, wychowanie 
i oświata, oraz ci wszyscy, którzy mają z tymi 
dziedzinami coś wspólnego. Właściwie mówiąc, to 
rodzina w  Polsce nie ma żadnych praw. jest 
z wszystkiego wydziedziczona. A  ponieważ natu­
ralne poczucie odpowiedzialności rodzi się przede 
wszystkim na gruncie życia rodzinnego, nic więc 
dziwnego, że

C AŁY  STYL NASZEGO ŻYCIA SPOŁECZNEGO 
JEST KAW ALERSKO - NIEODPOW IEDZIALNY.
I nie pierwej wyleczymy się z tej wady, póki nie 
przywrócim y w całej pełni praw rodzinie. Jakież 
to są je j prawa?

Właściwie to już na wstępie tych rozważań 
wymieniłem najważniejsze: dawanie i utrzymywa­
nie życia, pielęgnowanie i przekazywanie go na­
stępnym pokoleniom. Zamiast rozwijać i uzasad­
niać wymienione przeze mnie prawa, wolę licząc 
się ze snobizmem naszego czytelnika powołać się 
na „konstytucję praw rodziny", którą zaprojekto­
wał francuski publicysta Henry Reverdy i ogłosił 
w „L a  Croix“ . Według niego rodzina ma prawo 
1) bytowania, 3) utrzymania jedności, 3) rządze­
nia się u siebie, 4) ciągłości.

Prawo do bytu obejm uje nie tylko materialne, 
ale i moralne warunki egzystencji rodziny. A  więc 
wszystko, co stałości tych warunków zagraża, 
winno być przez państwo zwalczane i usuwane. 
Prawo do jedności opiera się przede wszystkim 
na nierozerwalności węzła małżeńskiego przez 
niedopuszczalność zarówno rozwodów, jak i przej­
ściowego rozdzielania małżonków skutkiem prze­
noszenia ich na posady. (W sławił się w tym 
względzie min. J. Jędrzejewicz, który 3000 mał­
żeństw nauczycielskich rozłączył przenosząc „dla 
dobra szkoły" matkę lub. ojca na inne miejsce 
służbowe). Prawo do rządzenia się u siebie obejm u­
je  obowiązek kierowania wychowaniem dzieci. 

A by rodzina mogła się rządzić u siebie, musi 
mieć na to możność nabycia i posiadania mini­
mum dóbr materialnych potrzebnych do utrzyma­
nia swej niezależności. A  wreszcie prawo ciągło­
ści dotyczy zabezpieczenia przyszłości doczesnej 
dzieciom.

W m otywacji „konstytucji życia rodzinnego" 
zaznacza francuski publicysta, że dotychczasowe 
konstytucje tworzone były  dla narodu kawalerów!

Wnioski, jakie należałoby Wj-snuć z przyjęcia 
powyższych zasad, miałyby bardzo szeroki zakres. 
Jedne z nich wym agają specjalnych ustaw, m ają­
cych za cel: pom oc rodzinie, drugie sięgałyby głę­
boko w stan obyczajow y społeczeństwa, inne wre- ! 
szcie nakładałyby pewne obowiązki nie respekto­
wane dotąd przez same rodziny i to zarówno 
w dziedzinie materialnej, jak i moralnej. Dc spra­
w y tej trzeba będzie nieraz jeszcze powrócić.

instruowanie** w szkolnictwie powszechnym
Coraz częściej na łamach prasy porusza się 

sprawę celow ości instytucji instruktorów w szko­
le pow szechnej, a specjalnie instruktorów ośw iaty 
Pozaszkolnej. G łosy te jednak dziwnie jakość tra­
fia ją  w próżnię, i władze W całej pełni bagateli- 
^ i ą  sobie opinie sfer pedagogicznych i' społeczeń­
stwa zajm ującego się losem szkolnictwa pow szech­
nego. Te kilka słów, które piszę, są echem  dysku­
sji w kołach nauczycielstw a szkół powszechnych.

„Epoka reform  szkolnych" wydała na świat ca­
łą ialangę instruktorów, uszeregowanych w  ści­
słej h ierarch ii: instruktorzy uniwersalni różnych 
przedmiotów, jak języka polskiego, historii, śpie­
wu, zajęć praktycznych, gimnastyki, harcerstw a 
'td., i instruktorzy kuratoryjni tych samych przed­
miotów. Ci ostatni w ięcej bezpośrednio i bliżej sty­
kają się z nauczycielstw em  w szkole. A le jak to 
„zetknięcie się“ wygląda w praktyce.

Przyjeżdża np. instruktor m inisterialny języka 
Polskiego i dem onstruje nauczycielstwu lekcję ni­
by dostosowaną do środowiska, z różnym i „ch w y­
tam i" pedagogicznym i, zaznaczając, że jest to

PRZYG O D N A  LEK CJA DO STO SO W AN A 
DO W ARUNKÓW , LECZ N IEPRZY G O TO W AN A. 
Jak konstatuje później nauczycielstw o, lekcja  ta 
rzekomo nieprzygotowana, była wyuczona przez

p. instruktora i była prowadzona wszędzie jedna­
kowo tam, dokąd tenże instruktor raczył zagląd­
nąć. Mała rzecz, ale...

Również instruktorzy kuratoryjni, w ielcy dobro­
dzieje nauczycielstwa, ośw iecający go w każdym 
kierunku, jeżdżą po szkołach i instruują —  in­
struują coraz częściej, lecz czy coraz lep ie j?  I tak 
np. instruktor historii instruuje w myśl zasady 
rzekomo n ajlepszej: „im  dłuższy referat, tym le­
p ie j " ;  i nie w nikając zupełnie w psychologię nau­
czyciela, nie biorąc pod uwagę jeg o  przeciążenia 
pracą i jego  zmęczenia, prawi m orały przez kilka 
godzin, utulając w reszcie sw ych słuchaczy do snu. 
D opiero rzucone głośniej słow a: „m y w K urato­
rium "... rozbudzają lękliwsze jednostki.

Obecnie dla odm iany szczególnym  zaintereso­
waniem pp. instruktorów cieszą się kon ferencje  re­
jonow e. A  chociaż władze szkolne stw ierdziły je ­
dynie tylko „m uzealną" w artość tych konferencji, 
to jednak w  roku bieżącym  pow iększyły ich liczbę 
z 3 na 5. S łusznie! Trzeba przecież nauczyciela 
„ośw iecać". Lecz jak  te kon ferencje  w yglądają ! 
Oto w jednym  obw odzie ma odbyć się kon ferencja  
rejonow a z tematem —  należy czytać uw ażnie;

„S Z A F K A  Z  N A R ZĘ D ZIA M I"!
A więc, ażeby nauczycielstw u pokazać nóż, hebel

cz j kawałek szkła, na to trzeba z obwodu ściągać 
30— 40 osób, nie bacząc na to, że m łodzież szkolna 
zostaje w kilku szkołach pozbawiana dziennej nau­
ki. Jeżeli się w ięc weźm ie 30 osób po 5 godzin 
dziennie, tj. 150 godzin po 1 zł, to wypada 150 zł. 
A  ile weźm ie ów instruktor od zajęć praktycznych, 
który będzie —  dajm y na to —  te heble objaśniał? 
Jeżeli się zaś zważy, że takich konferencyj ma być 
aż 5 w ciągu roku, to obwód konferencyjny kosz­
tuje około 1000 zł rocznie. Czy panowie w Kura 
torium zastanowili się nad tym wszystkim, wyda 
ją c  okólnik o powiększeniu liczby konferencji ? 
Przede wszystkim, czy pom yśleli nad tym, kto p o ­
kryje koszta podróży nauczycielstw u? Nie ma, zda­
je  się, drugiego zawodu w Polsce, który —  zmu­
szony do dokształcanie —  sam sobie musi pokry­
wać koszta nieraz bardzo kosztownej podróży.

Koroną tych „instruow ań" jest oświata poza­
szkolna. Sprawę instruktorów oświaty pozaszkolnej 
poruszaliśm y już kilkakrotnie i ocenialiśm y ujem ­
nie ich działalność. Stwierdziliśmy, że, skoro w y­
szliśmy już z tego okresu

„O BŁĘD U  OŚW IATY PO ZASZK O LN E J", 
winno się natychm iast znieść instruktorów ośw ia­
ty pozaszkolnej, a fundusz obrócić albo na powięk­
szenie etatów nauczycielskich, a odkom enderowa­
nie wszystkich instruktorów do szkoły, albo na 
stworzenie bibliotek i najprym itywniejszych pom o­
cy naukowych. Bo tak dochodzim y do fik c ji. Mimo 
bowiem tylu instruktorów oświaty pozaszkolnej, 
np. stan czytelnictwa na wsi spada w zastrasza­
ją cy  sposób i na to nie pom agają nawet naiwne 
inscenizacje deszczu: kap, kap, kap, siurrrr (jak 
to jeden z instruktorów rob i). Jeżeli szkoła w szcze­
pi zamiłowanie do czytelnictw a i do rzetelnej pra­
cy, to w łaściw ie instruktorzy są niepotrzebni.

D.

Załamanie sie nowego silanu 
oświatowego

Szkolnictwo nasze nie może zaspokoić potrzeb 
oświatowych społeczeństwa, O tym, że ich nie za­
spakaja, świadczą, następujące liczby: 600.000
dzieci w wieku 7— 13 lat nie może znaleźć miejsca 
w szkołach powsz., 20.000 uczniów nieprzyjętych 
do szkół średnich, a 15.500 uczniów nieprzyjętych 
do szkół zawodowych.

Dla usunięcia tych braków Ministerstwo W. R . 
i O. P. opracowało minimalny plan oświatowy. 
Plan ten przewidywał: a ) zwiększanie przez 6— 7 
lat po 4.000 nowych etatów w  szkolnictwie po­
wszechnym, b) budowanie po 5.000 nowych izb 
szkolnych przez 9 lat, c ) przeznaczanie na budow­
nictwo szkół średnich, zawodowych i gmachów 
administracji po 27,5 miliona złotych rocznie 
w ciągu najbliższych paru lat, d) w budżecie na 
rok 1938-39 przewidziano ponad to zwiększenie 
864 etatów w szkolnictwie średnim i zawodowym, 
z czego zrealizowano 475 etatów. Plan ter nie 
znalazł należytego odbicia w budżecie państwa na 
rok 1939-40.

Etaty nauczycielskie pozostały w preliminarzu 
na r. 1939-40 te same, co w r. 1938-39. Mianowi­
cie etaty w szkołach powszechnych i przedszko­
lach 76.968 tys„ szkolnictwie średnim 6.474 tys. 
szkołach rolniczych 106 tys., szkołach zawodowych 
1.101 tys., szkołach akademickich 2.460 tys.

Załamanie się "minimalnego planu oświatowe­
go stwarza nowe trudności w naszym szkolnic­
twie. Szeroka opinia społeczna nie może przejść 
nad tym  do porządku dziennego. Nowe izby usta­
wodawcze muszą poczynić tu poważne zmiany, 
gdyż dalsze pogłębianie się kryzysu szkolnego 
bardzo ujemnie odbije się na całości życia gospo­
darczego i kulturalnego państwa.

Pod pręgierz
D ziecko I pies

Ilustracją  do wywodów prof. Skoczylasa, niech 
będzie to, co p. Majdański pisze w „P rosto  z m o­
s tu " :

,.W  W arszawie w  każdym domu destanie się 
lokal, o ile ma się żonę i psa, natom iast natrafia  
się na nieprzezwyciężone trudności, gdy się ma 
żonę i liczne dzieci, choćby czw oro. Czyicli rozka­
zów słuchają w ten sposób kam ienicznicy? Kto 
wydał im nakaz, by zabraniali Polakom  na świat 
przychodzić? Kto uczynił z kam ieniczników w ro­
gów narodu p o lsk iego?"

&ą to słow a ostre, ale czy nie zasłużone?
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Kartel drożdżowy przypomina o swym istnieniu

Nie ma chyba człowieka w Polsce, który by 
nie pamiętał wszystkich afer związanych z istnie­
niem osławionego „kartelu drożdżowego“ . Ileż to 
było procesów z tego powodu, procesów o „obra­
zę", kiedy pomawiano kartel o różne ciemne in­
teresy, o przekupstwo, łapownictwo, a przede 
wszystkim o zdzieranie z konsumentów skóry. 
„Całe lata ciągnęła się ta obrzydliwa historia kry­
minalna, aż wreszcie rząd „rozwiązał“  kartel. Za­
miast kartelu tego samego dnia powstało „p oro ­
zumienie producentów drożdży". Czym to porozu­
mienie jest i jak  działa, wyjaśnia najlepiej lwow­
skie „Słow o Narodow e" w artykule p. t. „D roż­
dże ferm entują w Polsce, a kartel drożdżowy 
wbija Miastu Orląt sztylet w plecy". Jeżeli infor­
macje podane przez „Słow o Narodowe" są praw­
dziwe, to mamy dowód —  jeszcze jeden —  jak 
pewna część kapitału „polskiego" frym arczy in­
teresem kraju. Posłuchajmy co pisze „Słow o Na­
rodowe" na temat „Lesienickiej Fki Drożdży" 
(siedziba we Lwow ie).

„Jeszcze półtora roku temu 50 proc. akcyj le­
sienickiej wytwórni drożdży należało do niemiec-

Wiadomości sportowe
Por. Skulicz z M y w c a  pucharu 

P . Prezydenta U. p .
W czwartek odbył się w Zakopanem najważ­

niejszy z konkursów w programie Międzynar. Zim o­
wych Zawodów Konnych, a mianowicie konkurs 
dokładności (15 przeszkód o wys. średnio 1,40 m. 
i szer. 4 m.) o puchar wędrowny P. Prezydenta R. P. 
Po rozgrywce zwyciężył por. Skulicz na „Dunlta- 
nie“, 2) ppłk. Rómmel na „Dyngusie"; 3) por- Sku- 
Hcz na „Arosie"; 4) ppor. Tomaszewski na „Bąku"; 
5) rtm. dpi. Sokołowski na „Cecorze"; 6) por. Sku­
licz na „Aralu".

Po dekoracji jeźdźców i wręczeniu pucharu 
przechodniego P. Prezydenta, którego dokonał płk. 
Skuratowicz, odbyła się gonitwa włókiem za jeź- 
dzcem na dystansie 2.400 m. W ygrał por. Zajączkow­
ski na „Carycy" przed por. Orpiszewskim na „Za­
dymce". W  gonitwie góralskiej na dystansie 1.200 
m. zwyciężył „Boronek" przed „Baśką" i „Kubą".

Sześi zw ycięstw  Kanadyjczyków
Do mistrzostw hokejowych świata, które odbędą 

się w sezonie bieżącym w Szwajcarii, zgłosiło się 
obecnie już 13 państw. Mianowicie: Niemcy, Fin­
landia, Holandia, Włochy, Szwecja, Łotwa, Czecho­
słowacja, Wągry, Szwajcaria U. S. A„ Kanada i ja ­
ko trzynasta POLSKA. Największe oczywiście za­
interesowanie otacza reprezentację Kanady, jako 
najpoważniejszego kandydata na mistrza świata. 
W Europie wszyscy się Kanadyjczykami interesują, 
i do siebie ich zapraszają. Przyjadą oni i do Polski, 
gdzie w połowie stycznia rozegrają dwa spotkania.

Kanadę będzie reprezentowała drużyna Smoke 
Eaters („pożeracze dymu") zdobywca nagrody Allan 
Cupu na największym turnieju hokejowym Kana­
dy. Hokeiści Smoke Eaters są podobno znakomity­
mi mistrzami w swej specjalności. O ich doskonało­
ści mogą świadczyć wyniki, jakie po przybyciu 
obecnie do Europy uzyskali z hokeistami konty­
nentu. A więc zaraz po przyjeździe do Glasgow ro­
zegrali tam spotkanie z reprez. miasta zwyciężając 
ją 4:2, w następnym dniu pokonali w Rotterdamie 
lam zamieszkujących Kanadyjczyków 4:1, a na trze­
ci dzień tychże samych Kanadyjczyków w Amster­
damie także 4:1. Po dwóch dniach przerwy zagrali 
pod rząd trzy mecze w Niemczech z reprez. Niemiec. 
W Berlinie pokonali Niemców 5:1 i 9:1, a w Ham­
burgu 8:0. W yniki te mówią sanie za siebie. Przy 
tym zademonstrowali hokej na niezwykle wysokim 
poziomie i mimo, że publiczność niemiecka widziała 
już różnych mistrzów hokeja, dała się ich grze por­
wać bez reszty.

DRUŻYNA H OKEJOW A SOKOŁA krakow­
skiego gościła  w drugi dzień Świąt oraz we w to­
rek w Krynicy, gdzie rozegrała dwa spotkania 
z tam tejszymi drużynam i: Jaworzyna, u legając
1 :2  (1 :0 , 1:1, 0 :1 ), oraz z K. T. H. rem isując 1:1 
( 0 :0, 0 :1, 1 :0).

Sokół zaprezentował się dobrze, mimo iż był 
to jego dopiero po kilku treningach pierwszy 
mecz w obecnym sezonie. Skład Sokoła w tych me­
czach przedstawiał się następująco: Bieniek, P ie­
kutowski, Bieliński, pierw szy atak Now icki, Kop- 
ta, Grzywiński, drugi atak: W ilczyński, Katoła,
Bezard (rez. N egrusz). W tym składzie będzie 
grał Sokół w obecnym sezonie.

kiego aryjskiego kapitału, a mianowicie do zna­
nej wiedeńskiej rodziny Mauthnerów. Niemcy za­
częli jednak powoli akcje wysprzedawać, a uzy­
skawszy pozwolenie wywozu tych pieniędzy 

z Polski inwestowali je  aż w Abisynii budując 
tam browar w Addis-Abebie. Nie zajm ujemy się 
tu tą sprawą, dlaczego pieniądze z Polski mają 
umacniać oś Berlin— Rzym  w Addis-Abebie".

Trzy miesiące temu Mauthnerowie mieli w Le- 
sienicach już tylko 20 proc. akcyj nominalnej war­
tości 200.000 zł. Chcieli te pieniądze wydobyć 
i zaofiarowali akcje do sprzedaży. Właściciel 80 
procent akcyj żyd p. Goldberg chętnie by był wi­
dział, żeby te akcje kupił jakiś chrześcijanin, bo 
żydowi to nie szkodzi, a przeważnie nawet w inte­
resie pomaga, mieć jakiegoś spólnika —  goja, k tó­
rym można za małą część zysku zasłaniać się, 
gdzie potrzeba. Co prawda, taki proceder jest nie­
bezpieczny, bo g o j może zaambicjonować się i dą­
żyć do wykupna całej fabryki. Ponieważ żyd i na 
tej ambicji zarobić potrafi, więc p. Goldberg ta­
kiej ewentualności się nie bał.

Skoro jednak w całej Małopolsce nie znalazł 
się ani jeden Polak, który by przynajmniej wi­
dział, jak  200 tysięcy zł. wygląda razem w jednej 
kwocie, więc p. Goldberg zlitował się i by  ratować 
honor „polskiego" kapitalizmu sam te akcje do­
kupił, płacąc za nie ich wartość nominalną t. j. 
200 tysięcy złotych i kompletując pełne 100 pro­
cent akcyj.

Dla ścisłości historycznej dodajmy, że 200 ty ­
sięcy złotych za 1L część Lesienic to bajkow o ta­
nio, jak  to potwierdzi dalszy bieg wypadków. 
Mauthnerowie na tę cenę zgodzili się tylko pod 
warunkiem, że otrzym ają na tę sumę transfer za 
granicę, co też się stało.

W jaki sposób p. Mauthner (czy  może Gold­
berg?) uzyskał zezwolenie na wywóz owych 
200.000 zł. tego nikt nie wie. Fakt, że dzisiaj, kie­
dy trudno jest wysiać za granicę 10 zł., są ludzie, 
ludzie —  obcopoddani! —  którzy wywożą 200.000 
jest aż nad to wym owny I

* * *
Wspomnieliśmy na wstępie o osławionym kar­

telu drożdżowym. Cóż on ma do tego?  Otóż wła-

śóiie, że ma. Jak wspomnieliśmy kartel ten „roz­
wiązał się". Zamiast kartelu powstało „porozu­
mienie". Porozumienie to idąc z „duchem czasu" 
utworzyło dwie sekcje: żydowską i chrześcijań­
ską. Sekcja chrześcijańska otrzymała 51 proc.
produkcji, żydowska 49 procent. W  ten sposób 
więc po raz pierwszy w Polsce zastosowano 
„klucz aryjski", który gdyby miał być rozszerzo­
ny na wszystkie dziedziny, to by spowodował ra­
czej semityzację Polski.

W  wyniku tego klucza p. Goldberg otrzymał 
mniejszy kontyngent: zamiast 125 tylko 80 wa­
gonów drożdży rocznie. To p. Goldbergowi podra­
żało znacznie koszta produkcji, więc bardzo chęt­
nie zgodził się na sprzedanie sw ojej fabryki chrze­
ścijańskiej grupie drożdżaży. Kartel, a względnie 
jego chrześcijańska część, płaci Golbergowi za 
100 proc. akcyj 3 miliony złotych, czyli po cenie 
300 złotych za jedną akcję stuzłotową. Wynika 
stąd przede wszystkim, że p. Golberg w przecią­
gu trzech miesięcy, nie kiwtnąwszy palcem w bu­
cie, zarobił na czysto tylko na akcjach kupionych 
od Mauthnerów —  400 tysięcy złotych!

„P oco  chraeścijańskie drożdżam ie kupiły Le- 
sienice? —  zapytuje „S łow o Narodow e" —  Czy 
po to, aby z rąb żydowskich wyrwać jedną pla­
cówkę w Małopolsce W schodniej? O nie, Fabry­
ka ma być wkrótce zamknięta, maszyny zdemon­
towane i wywiezione, a kontyngent 80 wagonów 
ma być rozdzielony między resztę fabryk „chrze­
ścijańskiej sekcji" w głębi Polski. Za parę lat 80 
wagonów drożdży rocznie wróci czcigodnym „po- 
lonizatorom " z naddatkiem kwotę 3 miliony. Kon­
sumenci zapłacą wszystko i zapłacą także to, że 
700 ludzi we Lwowie w znakomitej większości Po- 
laków-chrześcijan straci pracę, a Lwów straci je­
szcze jedną placówkę, która mogła na innej dro­
dze stać się polską i we Lwowie pozostać".

*  *  *

Historia podana przez „Słow o Narodow e" jest 
bardzo typowa dla polskich stosunków. Ileż to 

papieru zapisano atakując kartel drożdżowy. W y 
starczyło, by  kartel przemalował szyld i wszystko 
ucichło. Kartel robi dalej swoje. Te same metody, 
te same cele: zagarnąć pieniążki...

Grupa czeska wy
Jak informują, w związku ze zmianą sytuacji 

w środkow ej Europie grupa francuska, która do­
tychczas kontrolowała Zakłady „Skody" w Pilź- 
nie odstąpiła sw ój pakiet akcyj grupie czeskiej, 
reprezentującej rząd czecho-słowacki. Pakiet ten 
obejm ował 50 proc. całego kapitału akcyjnego. 
Chodzi tu o akcje, jakie koncern Schneider Creu-
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zot posiadał za pośrednictwem swej spółki holen­
derskiej „Union Europeenne".

Kurs akcyj „Union Europeeńne" w związku 
z tym  na wczorajszej giełdzie wykazał zwyżkę 
i podskoczył z 576 na 668 franków.

Kapitał Zakładów Skody wynosi ogółem 220 
milionów koron czeskich.

LICZBA ABONENTÓW DOBIEGA DO MILIONA.
Szybki napływ abonentów radia, jaki dał się za­
obserwować w ostatnich dniach przedświątecznych, 
spowodował, że liczba abonentów P. Radia w naj­
bliższym okresie podniesie się do miliona. Polskie 
Radio chcąc wyróżnić ten fakt, postanowiło ofiaro­
wać 100 szkołom kresowym odbiorniki radiowe
z kompletnym wyposażeniem, ponad to zaś abonen­
towi, który zarejestrowany zostanie w kartotekach 
Polskiego Radia pod Nr. 1.000.000 — książeczkę osz­
czędnościową na sumę 4.000 zł. — Dwaj sąsiedzi 
pierwszego milionera radiofonii polskiej, a miano­
wicie ci, którzy zarejestrowani zostaną pod Nr.
999.999 i 1,000.001, otrzymają książeczki oszczędno­
ściowe z wkładami po 1.000 zł każda. — Z okazji
pierwszego miliona radiosłuchaczy — dwaj najstar­
si i najwierniejsi abonenci P. Radia, a więc ci, któ­
rzy bez żadnych przerw figurują w kartotekach P. 
Radia od lat 1920 względnie 1927, otrzymają rów­
nież książeczki oszczędnościowe po 1.000 zł drogą 
losowania.

Program y siacyj radiowych
NIED ZIELA, 1 STYCZN IA 1939

Warszawa i program ogólnopolski: godz.: 7.15 Ko­
lęda; 7.20 Muzyka poranna; 8.10 Program na dziś; 8.15 
Gazetka rolnicza dla wsi; 8.30 Muzyka z płyt; 9.25 Au- , 
dyjca słowno-muzyczna; 10.00 Transmisja nabożeństwa I

z Poznania; 11.57 Sygnał czasu i hejnał z Krakowa: 
12.03 Poranek symfoniczny; 13.20 Koncert rozrywko­
wy; 14.45 Audycja dla dzieci; 15.10 Audycja dla wsi; 
16.30 Komedio-opera; 17.30 Koncert rozrywkowy; 18.10 
Przemówienie dyr. P. R.; 19.00 Noworoczna audycja 
sportowa; 19.35 Muzyka z płyt; 20.15 Audycje informa­
cyjne: Tygodnik dźwiękowy, Przegląd polityczny, Dzien­
nik wieczorny, Wiadomości sportowe, Program na ju­
tro; 21.05 Cyklon —  powieść mówiona; 21.20 Muzyka 
taneczna; 21.40 Telegramy noworoczne; 22.20 Muzyka 
taneczna; 23.00 Ostatnie wiadomości dziennika wieczor­
nego; 23.05 Muzyka taneczna.

Kraków: godz.: 8.10 Program na dziś; 15.10 Słu­
chowisko; 19.35 Program na jutro; 19.40 Koncert roz­
rywkowy; 23.05 Zakończenie audycji.

Lwów: godz.: 8.10 Program na dziś; 8.30 P o r a n e k  
rolnika; 15.10 Audycja noworoczna; 15.35 Złota księga 
gmin; 19.35 Program na jutro; — 19.40 Gospoda pod 
lwem —  aud.; 20.10 Wiadomości sportowe lokalne; 23.00 
Zakończenie audycji.

Katowice: godz.: 8.10 Program na dziś; 8.30 We­
soły montaż płytowy; 15.10 Popołudnie śląskiego rol­
nika; 19.35 W niedziela przy żeleźnioku; 23.05 Zakoń­
czenie programu.

Programy stacyj zagranicznych: godz.: 15.00 Floren­
cja. „Madame Butterfly"; 17.00 Mediolan. Koncert sym­
foniczny; 18.30 Ryga. „Błękitna maska"; 19.00 W ied eń . 
„Wolny strzelec"; 19.10 Hamburg. „Carmen"; —  19.30 
Lipsk. Koncert; 20.10 Frankfurt. „Wieszczka Bożego Na­
rodzenia"; 21.00 Mediolan. Operetka; 21.30 Radio Paris, 
Opera; 22.00 Strassburg. „Paganini" — op ere tk a .
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Kalendarzyk katolicki Odznaczenia wśród duchowieństwa
archidiecezji krakowskiej

SOBOTA 31 GRUDNIA. Sw. Sylwestra I. Papieża. 
Św. Sylwester rządził Kościołem od r. 314 do 335.

Wschód słońca o gódz. 7.46, zachód o godz. 15.31. 
Długość dnia 7 godzin 45 minut.

 oo°-----

K r o n i k a  k r a k o w s k a
PIĘKNA POGODA ZIMOWA. Od kilku dni pa­

nuje w Krakowie piękna słoneczna pogoda. Po kil­
kudniowym mrozie nastąpiło w piątek pewne ocie­
plenie. Temperatura około południa wynosiła 3 st. 
poniżej zera.

POWRÓT WOJEWODY Z URLOPU. Wojewoda 
dr Tymiński powrócił we czwartek z kilkudniowego 
urlopu wypoczynkowego i objął w piątek urzędo­
wanie.

UROCZYSTE OTWARCIE WYSTAWY PO­
ŚMIERTNEJ PRAC AXENTOWICZA. W  piątek n 
godz. 18 odbyło się w Pałacu Sztuki przy pl. Szcze­
pańskim uroczyste otwarcie wystawy pośmiertnej 
prac Teodora Axentowicza.

GWIAZDKA DLA LUDNOŚCI ODZYSKANYCH 
ZIEM. Główny Komitet Fomocy dla Spiszą, Orawy 
] Czadeckiego w Krakowie, rozesłał do wszystkich 
kupców, przemysłowców i przedstawicieli wolnych 
zawodów odezwy z prośbą o przyjście z pomocą lud­
ności na terenach Spiszą i Orawy pod hasłem: 
„Urządzamy Gwiazdkę dla ludności odzyskanych 
Rem górskich". Wszelkie ofiary pieniężne należy 
kierować na rachunek czekowy Gł, Komitetu Pom o­
cy dla Spiszą, Orawy i Czadeckiego Nr. 483 w  Kom. 
Kasie Oszcz. m. Krakowa lub na konto czekowe P. 
Ki O. Nr. 410.u00 K. K. O. m. Krakowa z uwidocznie­
niem na iaki cel kwota ta została przeznaczona. — 
Dary w naturze należy przesyłać . o ile m ożności: 
najrychlej pod adresem: Inspektorat szkolny — No­
wy Targ.

z b ió r k a  n a  p o g o t o w ie  r a t u n k o w e . Dziś
w dzień sylwestrowy od wczesnego ranka wyruszyli 
na miasto kwesiarze Pogotowia Ratunkowego, zbie­
rając datki na tę tak ze wszechmiar pożyteczną in­
stytucję. Krakowianie dawać będą na ten cel chęt­
nie, za-;jąc sobie z tego sprawę, ze nigdy nie wia­
domo, kiedy mogą potrzebować Pogotowia.

CENY PŁACONE NA PLACACH TARGOWYCH 
W DNIU 30 GRUDNIA: Mleko niezbier. litr gr 20— 
25, śmietana zł 1.10—1.20, śmietanka gr 60—70, 
ser zwycz, kg. gr 80—1.00, masio wybór, zł 3,40, m a­
sło stołowe zł 3.20, masło kuchenne zł 3—3.10, jaja 
świeże kg zł 2.40, ja ja  wapienne 1.80. jaja kuchenne 
zł 2.—, buraki ćwinł. kg gr 10— 12, cebula gr 10—20, 
pietruszka gr 15—20. seler gr 20—25, ziemniaki gr 

. 08—10, jabłka komp. gr 80—1.20, jabłka deser zł 
1.40—1.80, gruszki komp. zł 1.20—1.40, deser zł 1.20— 
1.40, gęś żywa zł 5— 8, gęś bita zł 5—7, indyk i in­
dyczka zł 6—12, kaczka żywa zł 3 —4, kura żywa 
zł 3—5, zając w skórce zł 3.50—4.00, bez skórki zł 
3—3.50. Karp żywy mały kg 1.60, żywy duży zł 2.—, 
brzana, leszcz zł 3—3.50, wiślane drobne i średnie 
zł 1—1.30.

z a m k n ię c ie  k o m u n ik a c ji a u to b u s o w e j  
Z RYNKU PODGÓRSKIEGO DO BORKU FAŁĘC- 
KIEGO I KOBIERZYNA. W obec uruchomienia linii 
Tramwajowej Nr. 3 do granic miasta, t. j. do daw­
nej rogatki Borkowskiej, komunikacja autobusowa 
z Rynku Podgórskiego do Borku Fałęckiego oraz w 
niedziele i święta do Kobierzyna, zostaje z dniem 
1 stycznia 1939 r. wstrzymana aż do odwołania.

ROZPRAWA PRZECIW SZAJCE MŁODOCIA­
NYCH PRZESTĘPCÓW. W  piątek toczyła się w 
dalszym ciągu przed Sądem Okręgowym w Krako­
wie, rozprawa przeciw'ko Janowi Giędtkowi i sze­
ściu towarzyszom, oskarżonym o dokonywanie wła­
mań i kradzieży na terenie Krakowa i o nabywanie 
skradzionych przedmiotów. W yrok zostanie ogło­
szony w sobotę o godzinie 13.

ZMARLI W  KRAKOWIE: 8p. Zofia Wożniako- 
'va 1. 64; śp. z Horbów Aniela W iśnicka 1. 63.

Komunikaty
NOWY ROK — NOWE NADZIEJE — NOWE 

POSTANOWIENIE..- Z końcem roku budzi się w 
człowieku nadzieja, że wraz ze starym rokiem koń­
czą się złe czasy, że nowy rok przyniesie ze sobą 
zmianę na lepsze W  myśli przechodzi się cały rok 
ubiegły, widzi się wiele rzeczy, które należy zmienić, 
wiele rzeczy, które należy zdziałać. Czyni się posta­
nowienia. Człowiek jest pełen nowej energii, nowej 
nadziei. Od czego nalbży zacząć to nowe życie? 
Przede wszystkim od wzmocnienia swego organi­
zmu, od stworzenia zapasu sił i energii. Bo zdrowie 
to podstawa całego życia, to zasadniczy warunek 
szczęścia i powodzenia, a Współczesne życie naraża 
nawet najsilniejsze jednostki na utratę energii 
1 osłabienie odporności. — Codziennie na śniadanie 
Ovomaltyna — jeśli to postanow ien i zostanie do­
trzymane, to ten Nowy Rok napewno będzie po­
myślniejszy. Bo gdy siły dopisują, gdy nerwy nie 
zawodzą, gdy ezłowiek ma dobre samopoczucie, 
wtedy prąca idzie łatwiej, życie wydaje się milsze,
'  każda rozrywka sprawia prawdziwą radość. —

Książę M etropolita Sapieha m ianował radcam i 
honorowym i Kurii A rcybiskupiej: ks. Józefa Bat- 
kę, proboszcza w  Frydrychow icach  i ks. Kazim ie­
rza Rosponda, katechetę w  W adowicach. Rokietą 
i mantoletem odznaczeni zosta li: ks. Jan Góralik, 

proboszcz w Podwilku i dziekan orawski, oraz ks. 
Józef Prokopek, proboszcz w Olszówce. Tytuł ka-

Kraków zajm uje się losem now ej Rady M iej­
skiej. Na ten temat kursuje po m ieście wiele po­
głosek. Przeważa opinia, iż nowa Rada M iejska 
okaże się nie zdolna do pracy z tego względu, że 
jedyna możliwa większość zdolna do rządzenia by­
łaby złożona z PPS i żydów, co —  rzecz jasna —  
jest nie do pom yślenia.

W  tych warunkach w ydaje się prawodopodobne,

nonika otrzym ali: ks. Franciszek Barańczyk, pro­
boszcz w  W itanow icach, ks. J óze f Bnroń, proboszcz 
w  Lipnicy M alej, ks. W ładysław  M ól, proboszcz 
w Prądniku Czerwonym, ks. Jan Pawela, katecheta 
w  W adowicach, oraz ks. Karol W ójcik , proboszcz 
w Miętustwie.

 :  o q o : -------------

że ju ż  pierwsze posiedzenie now ej Rady M iej­
skiej wykaże je j n iezdolność do pracy i życia. Z te­
go względu nie pozostałoby władzom nadrzędnym 
n ic innego, jak  do czasu nowych w yborów  w pro­
wadzić rządy komisaryczne. M ówi rię, jakoby ko­
misarzem m. Krakowa miał zostać jeden z gene­
rałów.

gem a?!" Niezwykle wesołe perypetie miłosne bok­
sera Floriana Groma II. są kanwą, na której autor 
rozsnuł szereg wyjątkowo wesołych sytuacji, ubar­
wionych mnóstwem doskonałych dowcipów słow ­
nych. Rolę boksera Groma II. Odtworzy J. Ziejewski, 
w innych rolach: H. Brochocka, H. Bielska, R.
Wroński, n. Opaliński. K. tabisiak, J. Romowicz, 
M. Arczyńska, J. Bobrowski, A. Possart, A. Fuza- 
kowski, G. Senowski. — Sztukę przygotował 
scenicznie reż. J. Karbowski. Dekoracje K. Gajew- 
ski6^o<

TRADYCYJNA SZOPKA KRAKOWSKA. W  ra­
mach publicznych wykładów naukowych Tow. Mi­
łośników Krakowa, odbędzie się we wtorek 3 stycz­
nia 1939 r. w sali Muzeum Przemysłowego (ul. Smo­
leńsk 9) o godz. 18 przedstawienie tradycyjnej Szop­
ki Krakowskiej, osnutej na motywach ludowych, 
w wykonaniu zespołu artystycznego pod kierunkiem 
dyrektora Archiwum Aktów Dawnych m. Krakowa 
p. Ludwika Strojka.

DZIŚ ZIMINSKA-BODO W STARYM TEATRZE. 
Znakomita artystka teatrów warszawskich Mira Zi­
mińska oraz ulubiony artysta filmowy i świetny 
komik Eugeniusz Bodo, wystąpią w dwu wieczorach 
sylwestrowych dziś w sobotę, 31 bm. w Starym 
Teatrze, a to o godz, 7.30 craz o godz, 9.30 wieczór. 
W  programie: humor — piosenka i satyra.

III. KONCERT SYMFONICZNY w wykonaniu 
Krakowskiej Orkiestry Symfonicznej, odbędzie się 
w niedzielę, 1 stycznia 1939 r. o godz. 12 w południe 
w Starym Teatrze. Dyryguje Olgierd Straszyński, a 
jako solista współdziała pianista E. Rossi-Vecchi. 
Bilety do nabycia w kasie Starego Teatru. i

Żeńskiej archid. krakowskiej. Kurs ma wyszkolić 
przodownice ośw iatowe, które by pracę w oddzia­
łach i okręgach ujęły w sw oje ręce. Opłata za kurs 
z utrzymaniem i mieszkaniem wynosi 25 zł Druh­
ny, m ające zapewnione mieszkanie i u trzymani r 
u krewnych w Krakowie, płacą tylko 5 zł.

W  interesie oddziałów K. S. M. Ż. leży jak  naj 
liczniejsze obesłanie kursu. Przyjazd uczestniczek 
do Krakowa dnia 2. I. w ieczorem .

Z w ie w n ie * w  Lesle Wolskim 
otwarty także w  zimie

W  związku z ukończeniem budowy koncentra­
cyjnego schronu zimowego zwierzyniec będzie udo­
stępniony dla publiczności nawet w okresie zimo­
wym. Dla braku budynku takiego w zwierzyńcu 
oglądanie zwierząt w porze zimowej było dotych­
czas uniemożliwione, gdyż przebywały one w"ki! 
ku prowizorycznych schronach i częściowo prze­
bywały poza obrębem zwierzyńca.

M iłośnicy żywej przyrody niew ątpliw ie p rzy j­
mą tę w iadom ość z niemałą radością,* gdyż za nie­
znaczną opłatą będą m ogli odw iedzać sw ych skrzy­
dlatych i czw oronożnych ulubieńców  nawet w zi­
mie, jak  to dotychczas czynili w porze letniej

Ostatnio zw ierzyniec tnow u powiększył się o 
kilka okazow i tak: otrzym ał w darze pekari dwie 
owce wrzosówki i orła krzykliw ego ’

REPERTUAR TEATRC M. IM. J. SŁOWACKIEGO.
Sobota, 31. XII. godz. 20: „Gdzie diabeł nie mo­

że..."; godz. 23.30 „Dlcczego zaraz tragedia?!"
Nied_lola, 1. I. po poł. „Gałązka rozmarynu"; 

wlecz. „Dlaczego zaraz tragedia?!"
REPERTUAR KIN:

ADRIA: „Zapomniana melodia" (Grossówna, An­
drzejewska, Brodniewicz).

SZTUKA: „Heidi“ (Shirley Tempie).
KINO DOMU ŻOŁNIERZA: Od 31 grudnia 1938 r. 

do 5 stycznia 1939 r. włącznie „Pani Walewska".
L. O. P. P.: „Marco Polo" (Gary Cooper, Sigfrierl 

Gurie).
MUZEUM: „Trójka hultajska".
PROMIEŃ: „Więzienie bez krat".
SCALA: „Moi rodzice rozwodzą się".
STELLA: „Koniety nad przepaścią"
ŚWIT: „100 dni Napoleona".
APOLLO: „Niebezpieczna kobieta".
UCIECHA: „Podlotek" (Denny Durbin),
WANDA: „Serce Matki" (St. Aangel, Engelówna, 

Cybuiski, Sie liński).
  O --

Z TEATRU M. IM. J. SŁOWACKIEGO. Dziś w
sobotę o godz. 20 wieczorne sylwestrowe przedsta­
wienie, na którym będzie dana pełna humoru kome­
dia R. Niewiarowicza „Gdzie di-beł nie może..." 
z A. Matusiakówną, J. Jaroniem, K. Szubertpm w 
rolach głównych, oraz z K. Opalińskim, R. W roń­
skim, Z. Zalewską, W. Kolwasem i in. — Jutro w 
niedzielę po południu „Gałązka rozmarynu" Z. No­
wakowskiego w opracowaniu scenicznym autora. — 
W  niedzielę wieczorem powtórzenie granej na noc­
nym sylwestrowym przedstawieniu komedii R. Nie­
wiarowicza „Dlaczego zaraz tragedia?!" w opraco­
waniu scenicznym reż. J. Karbowskiego, w prem ie­
rowej obsadzie.

DZIŚ NOCNE PRZEDSTAWIENIE SYLWE 
STROWE W  TEATRZE MIEJSKIM. Dziś w sobotę 
o godz. 23.30 urządza Zespół artystów Teatru im. J. 
Słowackiego specjalne nocne przedstawienie sylwe­
strowe, na którym będzie odegrana brawurowa ko­
media Romana Niewiarowicza „Dlaczego zaraz tra-

TEATR ZWIĄZKU MŁODZIEŻY w  Krakowie, 
ul. Skarbowa L. 2, w niedzielę 1 stycznia 1939 r. 
o godz. 18 (6 wieczorem) odegra piękne, pełne hu­
moru „Jasełka".

: o q o : -

K tt ft  dla batolkkkb dzisictw
Staraniem Cnrz Społ. Instytutu Oświatowego 

i Chrześcijańskiego Zjednoczenia Zawodow ego od­
będzie się w dniach od 6— 19 lutego 1939 r. w Pru­
sach pod Krakowem 2-tygodniow y ogólno-polski 
kurs dla członków Ch. Z. Z. i działaczy ruchu ka- 
tol. społecznego

Program  obejm uje 30 referatów , które om ów ią : 
dzieje i zasady katolickiej nauki społecznej, ru­
chu robotniczego, jeg o  organizację, zagadnienia 
związane z codzienną pracą w  oddziałach Ch. Z. 
Z . —  najw ażniejsze działy ustawodawstwa —  pra­
cy  i ubezpieczeń społecznych, wskażą środki i me­
tody akcji ośw iatow ej.

R eferaty w ygłoszą : ks. sen. dr F. Machay, ks. 
p ro f J, Mo rzyck1 T. J., ks. kan. Ryba, red." mgr 
K. Turow ski, m gr J, Serafin  i inni. Ogólne kierow ­
nictw o Kursu spoczywa w  rękach ks. prof. J. M o­
krzyckiego T. J. Koszty uczestnictw a wyniosą o- 
koło 30 zł.

W  ramach Kursu przewidziano odpowiednie 
ćw iczenia praktyczne, zapoznanie z literaturą pod­
stawową, a także w spólne wycieczki wypoczynkowe 
pom iędzy wykładam i oraz inne imprezy.

Term in zgłoszeń do dnia 15 stycznia 1939 r.; 
należy je  kierow ać pod adresem : Sekretariat 
C-hrz. Społ. Instytutu Oświatowego, Kraków, ul. 
Stolarska 7, II p.

Kurs organizacyjno-oświafowy 
dla druhen

Dnia 3 stycznia rozpoczyna się w Krakowie 
w  Domu KatolicK.m dwutygodniow y kurs organi- 
zacyjno-ośw iatow y dla druhen Kat. Stow. Młodz.

Pogłoski o Scsatk nowej Rady Ujejskiej

; -i
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Kalendarz narciarski P . Z. N.
W dniu jutrzejszym rozpoczynamy nowy 1930 

rok. Każdy zaopatruje się w jakiś kalendarz. Spo­
śród wiele różnorodnych wydań kalendarzy wybija 
się Kalendarz Narciarski PZN. Wychodzi on obec­
nie już po raz 10, a więc ma za sobą tradycję. Jest 
i o po prostu prawdziwa encyklopedia wiadomości 
technicznych i organizacyjnych narciarskich. Otrzy­
mują go wszyscy członkowie PZN bezpłatnie, po­
winni jednak wszyscy, którzy interesują się nar­
ciarstwem i nawet turystyką do niego zaglądnąć, a 
przekonają się o jego prawdziwej wartości. I nie 
zawiodą się-

ża i maki
W dniu 30 grudnia 1938 r., na Giełdzie Zbożowo-To- 

warowej notowano następujące ceny:
Zboża:

Pszenica 80 proc. ziarn. szklista 23.00— 23.50
Pszenica jednolita czerwona 21.50— 21.75
Pszenica jednolita biała 21.50— 21.75
Pszenica zbierana 20.50— 20.75
żyto standart I. 16.25— 16.50
Żyto standart II. 15.15— 15.40
Jęczmień jednolity 17.00— 18.00
Jęczmień przemiałowy 16.00— 16.25
Jęczmień pastewny 15.75— 16.00
Owies niezadeszczony 17.25— 17.75
Owies standart I (lekko zadeszcz.) 16.25— 16.75
Owies standart II. (zadeszcz. dop.) 15.50— 15.75

Mąka
Mąka
Mąka
Mąka
Mąka
Mąka
Mąka
Mąka
Mąka
Mąka
Mąka

pszen.
pszen.
pszen.
pszen.
pszen,
pszen.
pszen.
pszen.
pszen

Przetwory młynarskie:
z workiem 30 proc.
wyciągowa 0-35 proc. 
gat. I. 0-50 proc. 
gat. IA 0-65 proc. 
gat. II. 35-65 proc. 
gat. IIA. 50-65 proc. 
gat. II 50-60 proc. 
gat. II 60-65 proc. 
gat. III 65-70 proc. 

pastewna 
razowa 0-95 proc.

42.75— 44.76
42.25—44.25
39.00— 40.00
35.00—36.00
33.00—34.00
29.25— 29.75
30.25— 30.75
23.75—24.25
20.25— 20.75
13.75— 14.00 
29.15— 29.50

Mąka żytnia z okr. Krakowskiego:
Mąka żytnia gat. IA 0-55 proc. 
Mąka żytnia razowa 0-95 proc. 

Tendencja ogólna: spokojna.

27.00— 27.50
23.25—23.50

Od Administracji
Celem uregulowania nakładu pro­

simy o jak najrychlejsze uregulowa­
nie prenumeraty.

Kącik humoru
NIEPOTRZEBN Y POŚPIECH. —  Pan Filip 

pędzi zaaferowany po ulicy. Nagle słyszy za sobą 
znajomy głos:

—  P sst!... Hallo !...
Pan Filip odwraca się. Przed nim stoi znajo­

my, który zwraca się doń.
—  Czy ma pan chwileczkę czasu?
—  Owszem, —  odpowiada Filip —  a co się 

stało ?
—  Nic, tylko skoro pan ma czas, dlaczego pan 

tak pędzi?
U LEKARZY. —  To, że pan tak prędko wrócił

do zdrowia, zawdzięcza pan przede wszystkim 
swemu mocnemu organizmowi.

—  Mam nadzieję, panie doktorze, że uwzględ­
ni pan to w swoim rachunku.

ROZKŁAD JAZDY. —  Rzecz dzieje się na 
dworcu. Jakiś jegom ość podbiega do przechodzą­
cego kolejarza i woła ze zdenerwowaniem:

—  Już cztery godziny czekam na odjazd swe­
go pociągu! Pocóż rozkład jazdy, skoro nie trzy­
macie się g o ?

—  Ależ, proszę pana, gdyby nie było rozkła­
du jazdy, w jaki sposób możnaby stwierdzić, jakie 
opóźnienie miał każdy pociąg?...

TRI/’ sze lk ą  g a r d e r o b ę  
* " i futra czyści chemicz­

nie, farbuje, naprawia, prze­
rabia jedyne p o g o t o w i e  
krawieckie, Kraków, Grodz­

ka 6, tel. 180-58.

Meble nowoczesne poko­
je gotowe i na zamó­

wienie poleca: Polski Prze­
myśl Meblowy Zjednoczenie 
Stolarzy i Tapicerów, Kra­
ków, Wiślna 1, tel. 156-44.

Uw aga! Obawie dzie­
cinne i szkolne własnego 

wyrobu w wielkim wyborze 
poleca Dziadoń, Kraków, 

ul. Długa L. 4.

OKTEP1AN lilii tli er
okazja sprzeda Hebena 

S m olarska  — Kraków, 
S ław kow sk a  4.

Oficerskie buty z cho­
lewami oraz wszelkiego 

rodzaju obuwie turystyczne 
sportowe, Dziadoń, Kraków, 
Długa 4 — Mickiewicza 41.

Ku r s y  s a m o c h o ­
d o w e , Kraków, Kru­

pnicza 14 tel. 206.88, pro­
wadzone przez fachowców. 
Prawo jazdy gwarantowane. 

Wpisy codziennie.

I l i  A TE RAC E włósienne, 
•Ł”  tapczany, otomany,łóżka 
polowe, story do okien po­
leca z a k ł a d  t a p i c e r a k i
Piechowicz
Kraków, św. Krzyża 12 

telefon 161-41.
r t b u w k  męskie z orygi- 

nalnych skór angielskich 
według najnowszych modeli 
poleca: Dziadoń, Kraków, 

Długa 4, Mickiewicza 41.
rglkalnia sztuczna napra- 

wia bez ś l adu  wszelką 
garderobę, różne tkaniny, 

Kraków — Grodzka 6 
tel. 180-58.

O g ł a s z a j c i e  się w  „ G ł o s i e  N a r o d u "

Ruch wydawniczy
KTO PRZETN IE W ĘZEŁ PALESTYŃ SKI? Od

kilkunastu lat na palestyńskim skrawku wre za­
cięta walka: A rabow ie chcą się pozbyć żydów z za­
mieszkałej przez siebie od kilkunastu wieków zie­
mi, a niewygodni bracia-Sem ici nie chcą ustąpić. 
Stąd bomby, zamachy, domy w płom ieniach. A n­
gielskie projekty rozwiązania sporu nie zadowa­
lają  żadnej strony. Jak się to w ięc skończy? Pew­
ne perspektywy roztacza reportaż z palestyńskie­
go teatru w ojennego, zam ieszczony w najnowszym, 
styczniowym  numerze miesięcznika „T ęcza". A u­
tor reportażu był niedawno na m iejscu i teraz kre­
śli pokrótce dzieje tego sporu arabsko-żydowskie- 
go w  okresie przedwojennym . —  W  tym samym 
gwiazdkowym i noworocznym  n-rze „T ęczy" znaj­
duje ośw ietlenie w iele innych aktualnych spraw 
polskich i obcych  —  w artykułach, felietonach j 
reportażach. W szystkich zainteresuje zapewne o. 
głoszony wielki konkurs polityczny z nagrodami 
pieniężnym i i książkowymi. Na poparcie zasługu­
je  zapoczątkowana w tym n-rze stała, com iesię­
czna subskrypcja współczesnych grafików  polskich 
(za pośrednictw em  redakcji „T ęczy" każdy czytel­
nik może nabyć po niskiej cenie artystyczne obra­
zy, które począwszy oć. stycznia będą stale repro­
dukowane w  poszczególnych n-rach pism a). Boga­
ty numer świąteczny można nabyć jako okazowy 
za 1.—  zł w A dm inistracji (Poznań, A l. M arcin­
kowskiego 22). Przy zaabonowaniu pisma w płaco­
ny 1.—  zł liczy się na poczet nowej prenumeraty.

Sygn. Km. 359/38.
W ierzyciel: Bergman Jakub w Bochni.

Obwieszczenie o licytacji ruchomości
Komornik Sądu Grodzkiego w Bochni Mieczy­

sław Dzielski, mający kancelarię w Bochni, ulica 
Biała L. 17, na podstawie art. 602 k. p. c-, podaje 
do publicznej wiadomości, że dnia 16 stycznia 1939 
r. o godz. 14-tej w Bochni, odbędzie się 1-sza licy 
tacja ruchomości, naieiących do Jakuba Friedmana 
w Bochni — składających się z 21 książek żydow­
skich starych różnych, szabasówka stara, tałes, be- 
kiesie czarne jedwabne, stare, ubranie męskie gra­
natowe, t. j. spodnie i bluza Rindbok 2 m. 67 cm. 
żółty w jednym kawałku, 9 klg. skóry kark i  Ojpfe, 
para przyszew żółtych i inne ruchomości, IfRJrfe W* 
dniu licytacji zostaną oszacowane przez biegłego 
sądowego.

Ruchomości można oglądać w dniu licytacji 
w miejscu i czasie wyżej oznaczonym.

Dnia 27 grudnia 1938 r.
Komornik Sądu Grodzkiego 

Mieczysław Dzielski.
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Pow ieść współczesna z Dzikiego Zachodu.
Adaptacja autoryzowana Eugeniusza Bałuckiego.

Po „Paszy" w obozie mial duże znaczenie Am e­
rykanin czy K anadyjczyk Bud Keating, który za j­
mował się dawniej poszukiwaniem złota na Alasce, 
z nieznanych pow odów  przerwał to zajęcie i zjaw ił 
się na północno - zachodnim wybrzeżu, w ędrując 
z m iejsca na m iejsce i w ynajm ując się do każdej 
pracy.

,W gruncie rzeczy był to niezły człowiek, tylko 
gdy się upijał —  jak sam m ów ił —  musiał ko­
niecznie „w idzieć krew ". Na ogół pijaństw o kwi­
tło w obozie i Choterski już od początku posta­
nowił je  wykorzenić usuwając stopniowo dostaw­
ców alkoholu.

W ięc „Pasza" i Bud Keating przewodzili bia­
łym robotnikom, którzy stanowili prawie połowę 
ogólnej ilości.

Na czele drugiej połowy stał mieszaniec, syn 
Szkota, w ędrow nego handlarza i Indianki ze 
szczepu Siwash. R obotnicy nazywali go „Smart 
A leck" albo „Sprytny A lex “ . Ten mieszaniec 
odziedziczył cechy dwóch ras: m ógł całym i go­
dzinami śmiać się, kląć i hałasować lub tyleż cza­
su siedzieć w ponurym, niemal m elancholijnym

milczeniu. Był niebezpieczny jak Bud Kenting, 
lecz tylko w dwóch wypadkach: gdy się upijai 
i gdy go nazywano... „przeklętym  Indianinem ". 
Jego władza rozciągała się nad Indianami i m ie­
szańcami.

Odrębną grupę, będącą pod wpływami Flawaj- 
czyka albo Kanaka Huwai, stanowili Hindusi 
oraz kilku Filipińczyków, których kapryśny los 
zapędził na daleką północ. Huwai był przeważnie 
cichy i pokerny, znosił cierpliw ie jawne niespra­
wiedliw ości i nawet obelgi, lecz pewnego dnia 
tłum iona wściekłość, wybuchała ze straszliwą si­
łą —  ogarniał go szał niszczenia i zabijania, ro ­
dzaj obłędu, który w krajach podzwrotnikowych 
nosi nazwę „am oka".

Temu człowiekowi nie można było ufać. Nigdy 
nie zapominał najlżejszej, często bezwiednej ura­
zy, nosił ją  głęboko w sercu i mścił się przy pierw ­
szej sposobności.

—  Nie zaczepiaj Huwai, bądź z nim ostrożny—  
powiedział niegdyś „pasza", a w ustach Petrowa 
takie ostrzeżenie dawało dużo do myślenia.

N ieliczni Chińczycy i dwóch Japończyków byli 
pod przewodnictwem  kucharza W ang Lee. Trzy­
mali się z daleka od innych robotników. Poza go ­
dzinami pracy zawsze przebywali razem, rozma­
w iali między sobą tylko w sw ojej śpiewnej ćw ier­
kającej m ow ie; czasem nucili rodzinne piosenki, 
które dla ucha Europejczyka brzmiały dziwnie 
nieprzyjem nie i raczej robiły wrażenie modłów 
błagalnych.

Hindusi o czarnych, starannie pielęgnowanych 
brodach i w czarnych zawojach, których nigdy nie 
zdejm owali, byli na ogół bardzo przystojni. Zda­
wało się, byli pobożni —  m odlili się co dzień nad 
wodą w odosobnionej części fiordu. Różnili się 
tym od swego niebezpiecznego wodza, że byli w y­
jątkowo spokojnego usposobienia. —  Choterski 
zw rócił szczególną uwagę na jednego z nieby im ie­
niem Raiott. Był to okaz męskiej urody, proszący 
się na p łótno: słusznego wzrostu, wysmukły, wy­
tworny w każdym ruchu; miał ciemnobrunatną 
cerę, pociągłą twarz, jak gdyby wykutą z marmu­
ru, o nieskazitelnie prawidłowych rysach i o czy­
stym dumnym profilu . Podobno pochodził ze szla­
chetnego roku braminów, lecz za jakieś przew i­
nienia został skazany na wygnanie.

Już po pierwszej rozmowie z nim Choterski 
stwierdził, że ma przed sobą człowieka wykształ­
conego i o wysokiej kulturze duchowej.

* * *
W ieczorem , na trzeci dzień od rozpoczęcia bu­

dowy zapory wodnej, do przystani dobiła łódź ce­
drowa, z której w ysiadło czterech mężczyzn. Przy­
płynęli z M iii Bay, gdzie pracow ali na małym 
tartaku. Byli to Amerykanie, podobni wyglądem 
do poszukiwaczy złota, jakich  można spotkać 
wszędzie na niezm ierzonych północnych prze­
strzeniach Kolum bii Brytyjskiej. Zatrzymali się 
w obozie na krótki odpoczynek, w nocy mieli za­
miar udać się w dalszą drogę do Port Simpson 
albo do Prince Rupert (C iąg dalszy nastąpi).

Przedpłata miesięczna w Krakowie bez odniesienia 4.50 zł, z odniesieniem 5 zł. 
Na całym obszarze Faństwa Polskiego z przesyłką pocztową 5 zł, za granicą 8 zł.
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C E N Y  O G ŁO SZE Ń
Ogłoszenie zwykłe za wiersz milimetrowy
Nadesłane strona 9 - t a ......................................................
Komunikaty za wiersz milimetrowy
Komunikaty na 1 „ „ „ . . . .
Drobne za wyraz

20 gr 
50 gr 
60 gr 
70 gr 
10 gr

Układ tabelaryczny o 50% drożej. — Za zastrzeżenie miejsca dolicza się 25%. 
Artykuły tekstowe —  za w i e r s z ...............................................................10 złotych
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Drukarnia Polska, Fr. Zemanka w Krakowie.
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